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Reiifckto. przyjmuje od 12 — i ,  Sekrotwrr od i  8 
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wł*Mor«a.
Qgi .-I ;■» i t»  p«*yjmaj«> »‘e  do godeiwjr 8 wSawUt

j u t j  s« j. S f i . ł .  pól tocz. rp< znle 
P r t& n m e r s G i ł  W  a r a j u  I . —  3 . — 6 .— 12.—

,  Zn g ra n ic ą  1.50 4.50 9.— 18.—
Za znlafaf a dren 30 kap.

£ GŁOSZENIA: Za wlersa petilowr lub Jogo miejsce
>p. ltaprned rażdy na-

mm m i m  s p o łk s i i  i m hbJciii.

takatem 40 kop. pierwszy i 20 kop. 
stępny raz, s& tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. nr 
■tęn jy r&w, sawtad. żałobne po 40 kop. W rubrya*, 
„Nnde.iłan.*“ wiersz petitowy lub Jego miejtsel r t

K u t n e r  p o j t - d y ń c z y  5  * o p .
P & asm trky l I tw o rzen ia  priyjtnrij? 

Admfaigtracyti.

D nia  15/28 l is topada  1910 r. o godzin ie  9 ej zrana ,  w K am ień-1 
cn Pod.-lskiia zm ar ła ,  opa trzona  św. S ak ram en tam i

i f p.

Jadwiga z Jezierskich Groza
Maż, s jn ,  syao w a  i rodzina p res  ą  o * W e c z n y  odpoczynek* za spokój I 
J e j  duszy. 2G460

T eatr „Sołow cow 99 D y r a k c y a
■ J .  O U W Ą N -1 - tC O K A .

Dziś d n ia  19-go l is topada b e n e f i a  S .  K u i n i e c a w a

„Szalony dzień albo wesele Figara"
koroodya w 5 a i t a c h  BoiąiinarcliA, U nm actcu ia  J .  P l .« tm a  i C hudo le jew a.  fto- 
l« F ig a r a  wyk. S. Kuznie-co*. l 'c z e s tn 'c z ą  pp.: A leksandrow a,  lo fm au ,  Oza- 
ruska ,  T o k s n e w * ;  pp.: D u w ar-T o rc  >w, K u ra ieco w ,  Lecnijew,- N ied ie l in ,  R ud
nicki, Swie t łow idow , Suchanów  i iu, D e k o rac y e  3 , i  i  5 ak tu  W. Koleuda. 
I tc ż js c ry a  N. Saw u  o n a .  P oerą to*  o godzinie 8 -ej wieczorem. U ny  miejsc 
b eo rf isow t1. W  soboty dn a  20 listocsiifl p rzeds taw ien ia  nie będz.e. W  nie 
iT;ieię dn .  21 l is tnpaa  i w po łudnie  d la  uc  > c 6 l się  młodzieży po renach  • znacz 
n e zniż nycli >aa k a ż d e g o  f i lu ta  z n a jd z ie  sic; sp o só b *  k o m e d ja  
w 5 c iu  a k tach  Ostmv. skieuo, wiocz rem  po raz 2-gi >Ero» i P sycho»  
w o obr. a ki. Żuławskiego, t łóu&rz. W oznirsreńskiego.  W -p o n ied z ia łek  dnia, 
22 po cenach  ogólnie  przystępnych po r a z  18 nowa sz tuka  A ndro jew a  *Gau- 
d i a n u i i  w 4-r.h akiach.  W e  wtorek  d,. 23 i w środę  d. 24 lis topada sztuka 
h r  L .  T o łs to ja  > C s j o c o  o św ia ty *  w 4-ch ak tach  W czw artek  dn. 25 
' i s to p sd a  p rzeds tsw ion ie  d la  p renum era torów  ga»oty »Kijowski-> Wiesti* po 
cenach zr ;zonych  1) iS a m to n  i D a l i ł a c  w 3 aktach. 2) >W esele* w 1-m 
ak- te .  W  Próbach: l f f la u p a *  J .  S ło w a c k i ,g o : *U li3erare< S. Juszkje-  
wicza. > P ółnocn i R yoorze*  Ihseua. «lliow iepn»  B ra c e o i ,  <Teśó 
u ty tu ło w an y * , kom. w 3 akt.  B i le ty  na  powyższo p rzeds taw ien ia  nabywać 
można w kasie tea t ru

S f , , t e a a k  Sz w a rcm a n 9 9  HA0OŁ
wprost gma

chu kontrak
towego

„Największy żiep towarów biawatsjok i  Kijom." 2061

Plusz, kotik, welwety, za
graniczne, gładkie, w  pasy 
: ..... _ . i tureckie.

T n a ł n  m i a S e l  I  D J r ®fc c l f *  s * B p y k i n u .  D z i ś jd a i a  19-go
D ■ W l I t t s J a l f Ł l  po raz l  po wznowienia  »Ki ó le w u k a

n a r z e c z o n a * .  Uczestn iczą  pn.: W eron ice .  U rbanów ?.  Bujc.euko, Lcm ńi- 
' k s ;  pp. Brnju tn .  O resz tiew icz ,  K im ionskr ,  Tichonow, U łachanow  i in. P„-  
c^ątek o g. 7 i p5ł wie -zorcm. Dnia 2.1 go l is topada w południa  po cenach 
i g  iln. przystęp. i D a m a  p ik o w a * . W ieczorem  po cenach zwyczaj, i )  *C a- 
m o r i a i .  -2) D i w c r t i s s a m a n t  b a l e t o w e  i n a l e t  n a p o w i e t r z n y .  
Dnia Ż2 go po raz  3 -ci » Z y g fry d <  '(I-di dzień > 9 ie'rbU,iema N ib a lu n g ó * «) 
D nia  23 ,F iuu e n l u 8 z  G uiieg in* . D n ia  24 go * W a ik iry e *  ( 1-szy dzień 
*P i»rsc icn ia  Ntbcluugów). W próbech v>o rzz  1 w Kijowie > Z ło ty  k o g u 
te k *  muz. Rymskiego-Korsakowa. Bilety nabyw ać  można.

Teafcr dram atyczny (T ea tr  Bergonis r) .  "
Dziś d r .  19 »Z » o c e a n e m *  Jakófca Gordina (K ren tze row ska  sonata). Fo- 
izą t^k  o godzinie 8 -ei wieczorem. W  niedztedę w południe  po cenach vni- 
żonyih  >1._ a e i e  B ie łu g in a * ,  wieczoieui dwio wesołe  komedyjki 1) > T a- 
j e m n i c o  c z a r ó w * ,  2) * Ś w i^ ty  g u j* . W  poniedz iałek  d i i  22 n a  rzecz 
Rus.  Tom. opieki nad kobietami » P o tę g a  c io m n o ty *  sz tuka  Hr.  Leoca 
Tołstoj*. W czw ar tek  dn ia  25 -go benefis  M. K o z ło w e k ie j  dwie komedye 
1) >iriój m u y  d y a b e łe k *  w 3 a k z ,  2) iC io tu n ia *  w 3 akt.

SA LA  KLUBU KAW ECKIEGO . W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  2 9  l i s t o p a -  
o a  2 - g i  i o s ia tm  K O B C EB T wykonawczyni  rosyvskicli p ieśoi ludowych

I Ł  P l e w i c k i e j
Początek  o godz. 8  i uół wiec>orem. Bilety do nabycia  w ks ięgarn i  W ’» J .  
I d z ik o w e k le g o ,  K re  zct.  N r  35 od godz. 10—3  i S d o  8  w .  20382

Cyrk jj-ci K ikitiuych
(Gmach Cyrku HippA-Palace). 20172

D z p  d >. 19-go w ie lk ie  p rzedstawien ie  w 3-oh oddzia
łach .  Dc 'i  u l  g imnastyków B r. P e g e n s .  'Występ

ZDartystyJacąues Noisete D°
n ie iw y k la  M a f i c f n ^  J h e z ą te k  o uodziuie 
nowość I O I U  • 8  i pć ł  wieczorem.

f f iU W  OBSTALUNKI 
m na Uniformy dla wojskowych i studentów

z lepszych m ate rya lów  wykonyw aI  Don r f   . . . . . . . . . .
MW K re s z c z a ty k  g m a c h  R a t n a z a  te l. 15-26-

„Biuro pracy” g f l r f f i :
Żytomierski.  8 , telef.  1788. Rekomend.  
nauczye  elki,  bony, d  c ja l . ,  rzemleśln- 

wsze lką  słu.zhę ifomową. P r z y  biurze  
współmieszkanie d is  szukajlących pracy 
młodTch ka tc i iczek  p. n. „Schrsnlsk* 
8 -tej jaflieipi'1. 12774

Do sprzedania z polskich 
rąv  folwark 

to d i s i ę :  :i 7 b ad jn k am i.  Oferty  st. p 
Stoblcw, Bzer.derówr.a kij. g. P o r t  nem a.

2031 i

rotrzelłiiy
p^c.zt skrzynka Nr 88.
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Jampol-Podolski
Frenum erstę i ogłeszonia p

„Okien, Kijowsk eyu‘
Pi lJjhi-j.it

p. WJodziiDisrł Biosleklerskl.

Ze spraw czeskich.
— cco —

JgL wiadomo ctw orzji tią  w parla
mencie wiedeńskim jednolity klub czeski. 
Jest to fakt polityczny wielkiej wagi dla 
austryackiego parlamentaryzmu i dla biegu 
polityki austryackiej wogdle.

Otóż przewodniczącym tego jednolitego 
klubu wybrany został nie pretendujący do 
pierwszeństwa w narodzie czeskim prezes 
klubu młodoczeskiego d r Kramarz, ale d-r 
Fiedler.

Ta porażka ruchliwego i ambitnego 
p.liiyka czeskiego oyra oczywiście dla nie
go gorzl ą pigułką. Dla ogółu była to—nie- 
spodzian u  dość sensacyjna.

Nic leż dziwr.ągp, że sprawa ta Etano
wi temat do sznrokicn ayskusyi w koiacn 
politycznych" czeskich i w prasie.

„Nrrodni L n ty “, organ d-ra Kramarza, 
nie kryją swego oburzenia. Komunikują, ie  
.mlodocreski klub“ rozetłał był przedtem 
p*smo do wszystkich innych partyi czeskich, 
mających utworzyć jednolity klub czesd, 
z postawieniem kandydatury d-ra Kramarza 
na przewodniczącego klubu jednolitego—i tak 
dalej się skarżą: .W  każdem porządnem to 
warzystwie spodziewać się było można od
powiedzi na to pismo, chociażby odmow
nej, aie zawsze grzecznej. Każdy wie, że 
klub młodoozeski, zwłaszcza w sprawach 
osobistych, nigdy nie wysuwał się na pierw
sze miejsce, aby politycznej jedności nie 
mącić.

„Gdyby na jego pismo nadeszła była 
odpowiedź: .m e chcemy Kramarza", byliby 
młodoczcsi ani na chwilę nie wahali się z 
cofnięciem tej kandydatury". A dalej tak 
piszą „Narodni L?sly “: „Członkowie młodo- 
czesiiegu klubu są dziś jeszcze bardziej roz
goryczeni z powodu tego co się stało, skoro 
jest jaż  wiadomem, jak to wszystko zaaran
żowane zostało i kto agitował. Pod żadnym 
war Jakiem  nie można tego nazwać zdro
wym stanem, jeżeli w kwestyi wyboru prze 
wodniczącigo zaważyć może kuluarowa agi- 
tacya jednego radcy dworu z ministerstwa 
sprawiedliwości (radca dworu Zampach)".

Poseł Stanek (czeski agraryusz) oświad
czył, że czeska partya agrarna dlatego upa
trzyła sobie d-ra Fiedlera na przewodniczą
cego jednolitego klubu czeskiego, ponieważ 
ten nie jest politycznie tak  daleko zaanga
żowany, jak d-r. Kramarz. Partya agrarna 
spodziewa się, że d-r. Fiedler potrafi wszy
stkie sprzeczności, istniejące wśród rozma
itych odłamów czeskich, sprowadzić do je
dnego mianownika a przynajmniej złagodzić 
i że pod jego przewodnictwem polityka blo
ku czeskiego będzie mogła konsekwentnie 
być prowadzona.

Poseł Caoc (narodowy socyalista) c- 
świadczył, że jego partya z zawoise chwiej
nej polityki Kramarza nie była zadowoloną, 
do d-ra Fiedlera zaś ma pełne zaufanie.

Poseł Hruban (cteski katolicki klub na
rodowy) oświadczył, że wybór dr. Fiedlera 
nie był zwrócony przeciw Kramarzowi, ale 
blok czeski pragnie zainaugurować bardziej 
stalą politykę czeską a przedewszystkiem 
bard/.iej konsekwentną.

Dr. Kramarz przybył w sobotę do Pra
gi i był na dworcu przyjmowany przez tłu
my młodoczeskie, które mu wołały: Slava 
Na zdar i ur«ąd .iły wielką owaoyę.

W poniedziałek odbjio się w Pradze 
publiczne zgromadzenie stronnictwa wolno- 
m jślno narodowego. Dr. Smarda ostro kry
tykował wybór Fiedlera na prezesa zjedno
czonego klubu czerkiego. Sposób, w jaki do

konano tego wyboru, ubliża Kramarzowi. 
Na wniosek S-taidy uchwalono votum zau
fania dla Kramarza.

Kramarz <świadcrył, że wotum t.pgo 
nie uw«Pa za polemikę ani napaść na F ie
dlera, którego świetne zdolności ceni bar
dzo wysoko. Uchwały stronnictwa doręczo
no Kramarzowi na piśmie.

Swoją drogą wybór dr. Fiedlera na pre
zesa klubu czeskiego będzie znacznem uła
twieniem dla d Jszaj polityki czeskiej i dla 
rokowań ugodowych z Niemcami.

Dr. Kramarz jest zbyt prononsowanym 
politykiem i powinien jakiś czas pozostać 
na udoczu—jeśli temperament jego na to 
mu pozwoli.

R.

Z

Z  prasy polskiej.
Polemika z kadotami.

powodu polemiai pism warszaw- 
kadetami zabiera głos „Goniec Po-skich z 

ranny.*
«C»Ja ubiegła działaliiuść trzeciej Dumj dość 

wymownie świadczy, że p" &a fcadetumi niema w Ito 
syi pertyi szczerze konstytucyjnych. Niema również 
po prawicy kadetów zdecydowanych przeciwników dzi
siejszej gospodarki biurokratycznej, oferującej przepi
sami i stanami wjjątkowjmi. Co zaś do systemu rzą
dzenia w Królestwie, to znajduje on nacgói aprobatę 
nietylko zjednoczonej prawicy, lecz i październikow- 
ców Trafiają się drobne różnica w ocenie tych lnb in- 
n rc h  środków, nie są une atoli większe od różnic, 
dzielących zapatrywania wyższych przedstawicieli biu- 
rokracyi, którzy przeciez nie zawsze się zgadzają na 
jedno

<Kto odrzuca związek z kadet; mi, ten uprzednio 
odpowiedzieć powinien na dwa pytania: 1) czy polacy 
powinni stawać po stronie codaowionej* wszechwiaozy 
hiurokracyi w caiom paustwie i obsenego systemu rzą
dzenia w nasijm  kraju; 2) czy n«Ją unikać zasady 
współdziałania z paityą rosyjską, z którą łączy ich ca
ły szsreg postulatów wspólnych? Wystarcza postawić 
powyższe oytznie, ażeby mieć nz nie odpowiedzi. A z 
dpowiedzi tych wynika, że przymierze z kadetami 

miało i ma grunt naturalny.*

Nowe stronnictwo.
W „Słowie Polskiem* czytamy:
*Proces rozpadania się galicyjskiej protoplszmy 

demokratycznej, do niedawna objwającej się bez przy
miotnika, jeszcze się nie skończył.

Część, jak jnż donosiliśmy, skupiła się na zlece
nie rządu krajowego koło pp. Battaglii i Germana.

upa ts, składająca się z tych dwn członków, para 
finansistów, dodanych dla pozorn, że stronnictwo n a  
cwłasne fundusze* i z kilku osób, poszukujących posa
dy, zakłada dziennik dla tamiarkowanoj inteligencji*, 
jak się żartobliwie wyraził w sejmie p. Battagiia. Stron
nictwo to miało być środkiem ostatecznego skoncentro
wania demokracyi, aliści w tę niedzielę powstało nowo 
stronnictwo.

Jest to polskie stronnictwo postępowe. Twórcami 
tej formscyi są radu! miejscy z klubu reformy: pp. Li- 
siewicz, Śliwiński, Janik, Laskowuicki, a głównie p 
Aschkenaze, powodujący tą czwórką. Chodzi o wybory 
do rady miejskiej i o rrozydyalne ambieye, które się 
podobało nazwać postępowemu

Można to i tak ntrw ać, można inaczol. Jeżeli 
jednak p. BatUglia swoje rpetyty może nazywać n 
miarkowanymi, dlaczego p. Ascbkenaze nie może swo 
ich nazwać postępowymi?

Organom postępowej lwowskiej demokracyi bę
dzie oczywiście żydowski *W.ok Nowy*, p tś rean o  
iKuryer Lwowski*, jako organ frondy stronnictwa lu
dowego, z którą zawsrto sojusz. A że do organu «u- 
miarkowanej inteligencyi*, który ma być teraz założo
ny, wchodzą takłe żydzi: pp. Loewon3tein, Fi ldatein, 
Mendelsohn, Merwjn (może p, Landesberg), będziemy 
więc mieli w prasie l?i owskiej trzy dzionmai... postę 
powe, do rozbijania polityki ntridow ej przoznacr ne»

przypuszczano pierwotnie, ale przechowam 
autografy nie łatwo deją się odszukać w ar
chiwach, najczęści* j niedostępnych d li ogó 
łu. Obecnie Muzeum puszkinowskie w Pa
ryżu, założone przez p. Aleksandra Onegina 
którego wielkiej życiliwości Muzeum mickie
wiczowskie zawdzięcza kilka portretów ro
syjskich przyjaciół polskiego poety i nieje
dno cenne dzieło, naprzykład egzemplar? 
poezyi Mickiewicza z własnoręczną dtdyKa- 
cyą Żukowskiemu, wzbogaciło się ciekawym 
a nieznanym dotychczas dokumentem, świad 
ezącym o serdeczności stosunku pomiędzy 
dwoma poetami. Jest to list A.dama Mic
kiewicza do Bazylego Żukowskiego następu
jącej treści:

Przekład, listu Adama Mickiewicza 
do Żukowskiego.

„D ugi Panie.
O kilka goddn uprzedzi ten bilet w 

Pawłowsku przyjemność widzenia Puna. Pan 
Ssawirow z Moskwy,, którego aazwisKo jest 
Mu przynajmniej zuane, w tej chwili przy 
bywa do Petersburga. Jest on młodym poe
tą i rcsyaninem, może więc Pan subie wyo
brazić niecierpliwość ujrzenia Żukowskiego.

Dodaję tu  szczegóły historyczne, któ
rych Pan odemnie żądał:

Opuściłem Wilno w r. 1824 z polece
nia połicyi, aby oczekiwać w Petersburgu 
rozporządzeń rządu. Wicdy dowiedzieliśmy 
się z ust miniotra oświaty (p. Szyszkowa), 
że wolą było Monarchy, abyśmy sobie wy
brali w środkowej Rosyi miejsce pobytu i 
rodzaj zajęcia. Tegoż roku pojechałem do 
Odesy, aby tam i/mżyć przy Jego Ekscelen 
cyi hr. Wiite, W r. 1825 nowy rozkaz 
zniewolił mnie zawrócić z drogi, i otrsyma 
łem miejsce w kancelaryi księcia Gihcyna, 
du której się zaliczam po dzień dzisiejszy.

Oto, drogi Pan4e, druga część mojej 
historyi, obejmująca podróż: to moja ody- 
scs. Co się tyczy Iliady, w której opisuję 
szaleństwa naszego Achillesa litewskiego, 
który wyrządził tyle złego uczniom , toj nie 
będzie Pan dziś odczytywał. Oszczędzam 
Mu n» dzis tych nudów, ale natomiast przy
gotowuję Panu długie pismo.

J<

i okrucieństwa : dworskiego? Achillesa, 
gromcy biednej dziutwy litewskiej.;

Szkodn j!  co k roc ie  żalób zlał na  polskie  roty 
I WiOlu b o h a t j r ó ^ '  z żywnej ziemi ło.ia, 
Mocne duszo p cs t rąca ł  zawczas do Plutona*.

Władysław Mickiewicz.

FC-

jjenes Knilpjer.

ni>

Jedea z najwybitniejszych malarzy cztshicb, Benes 
Ko ii; fei, wskoczył do morza zpokładn parowca « William* 
w drodze z Rj*ki do Aukony dnia 20 listopada. Urodzo
ny we Fridstein w Czechach 1818 r., studyował w P ra
dze. Zrazu malował sceny z ż j jia  ulicznego praskiego; 
następnie został uczniom i kontynuatorem Piloty'ego. 
Ilustracje i szystkich narodów podawały w swo;m cza 
sie reprodukcje słjnnego jego n&ówczas obrazu <Jaje 
Kolumba*. W .galeryi ddsseldorfskiej znajlujo się 
wielkie płótno jogo: <Gotz von Beriichingen*, zali
czane do najw ybitnfj^ycb dzieł i endeckich sziol 
akademickich. Porzuciwszy i ien rodzaj, oumlł w Rzy
mie i malował td tąd  wyłącznie soeny i widoki morskie, 
często też fantazje z trytonami, delfinami, njmfami 
etc. Wiele z tych obrazów załapywano do publicznych 
galeryi. W oetatniem dziesięc,olecin zmienił znów te 
maty, lubując się w przedstawianiu melancholii. Raz 
jeszcze uśmiechnęła nin się sława, gdy namslowai obraz 
zatytułowany «Owidynsz w Poncie* (stanowiący remi
niscencję z wjcieczki artysty nii Krym). Kniipfer był 
do ostatka bardzo płodny, ale coraz rzadziej znajdował 
nabywców. Zmieniły się radykalnie pojęcia o sztuce, 
nie szedł z nowymi prądami i wypadło mu przeżyć 
własną sławę. Przed 20 łaty był bożyszczem krytyki 
czesKiej, a osoba jrgo tytułem do sławy i dumy naro
du. Ale gdy przed dziesięciu laty ubiegał się o kate
drę w Akademii praskiej (pu Maiaku), nie otrzyma! 
jej. Urządziwszy przed dwoma laty ogólną wystawę 
swych płócien w praskiem <Rndolfinum*, spotkał sit; 
jnż z obojętnością i doznał też ze strony krytyki cierp
kiego zawodu; nie uszanowano nawet przeszłości jego. 
Koi h ił jednak Pragę i niemal corocznie ją odwiedza! 
Bawił tam właśnie od początku listopada i jak się te
raz okazuje — nietyUo postanowienie odebrania sobie 
żjcia, ale nawet szczegóły rodzaju samobójstwa byłj 
już ułożone w jego myśli. Przyjechał pożegnać się 
z Pragą i uporządkować swe interesy.

Dj

Petersburg. Sobota.

ego usług
Mickiewicz

Nieznany lisi Mickiewicza.
—o—

„Zitmo*, poświęcując ostatni swój 
mer pamięci Adama Mickiewicza, z powodu 
55-ej równicy zgonu wieszcza, zamieszcza 
w r^m nieznany i.st Mickiewicza do Bazyle
go Żukowskiego.

L?st ten, pisany po francusku, a sko
piowany z oryginału, będącego własnością 
muzeum puszkinowskiego w Paryżu, nade
słany został redaktorowi „Ziarna", mec. Sta
nisławowi Bełzie, przez Władysława Mickie
wicza.

Poniżej zamieszczamy przekład listu, 
wraz z dołączonym do niego komentarzem 
syna poety:

„Korespondencja Adama Mickiewicza 
uzupełnia się: mniej listów zaginęło, niż

Spodziewamy się przybyć do Pawłow
ska około wieczora. Czy będzie pan mia) 
kilka chwil wolnych?*

Muzeum puszkinowskie nosiada równiuż 
nieznany i ciekawy lisi J. U. Niemcewicza, 
pisany do Żukowskiego, który, jak wia
domo, był członkiem warszawski go Towa
rzystwa przyjaciół nauk, w sprawie tegoż 
Towarzystwa. Ponieważ mowa o muzeum 
pmzkinowskitm, nadmienię, że jeden z pa
ryski*,h korespondentów pism polskich zbył 
pośpiesznie ogłosił, iżp. Onegin nabył wspa
niałe popiersie Adama Mickiewicza, dłuta 
znakomitej rzeźbiarki Adeli d’Affy księżny 
Colonna de Castiglione, znanej pod pseudo
nimem „Marcello". Pewno przypadkowe po
dobieństwo z Mickiewiczem uderzyło pana 
Oaegina, cieszył się nadzieją, je jeżeli przy
puszczenie jego sprawdzi się, mermur ten 
stanie się ozdobą wspaniałego zbioru, za
wierającego, oprócz autografów Tuszkiria 
i pamiątek po nim, wizerunki jego przyja
ciół; lec/, o. Onegin wkrótce przekonał się, 
że biust nie przedstawia Mickiewicza, poda
je to popiersie jedynie jako utwór pierwszo
rzędnej artystki. Biust wykonany był wie
le lat po zgonie Mickiewicza przez wielką 
panią, która tein inniej uwielbiała poetę, że 
oyła B eatrcą pana Adolfa de C.rcourt, 
dawnego posła francuskiigo w Berlinie, k tó
rego od poselstwa jego w 1848 roku Mic 
kiewicz niecierpiał. Circourt zaś tern bar
dziej znienawidził polaków, że się im gorzej 
dał we znaki w Berlinie; działalność jfgo 
wywołała cały szereg potępiających go bro
szur emigracyjnych, znał oburzenie polaków 
i w pośmiertnych pamiętnikach swoich od- 
płrea się im różnemi oszczerstwami.

List do Żukowskiego nie nosi daty. 
Zapowiedziana przez poetę obszerniejsza no
tatka może się kiedyś daodszukeć. W razie 
przeciwnym, Nowosilcow . niewiele na trm 
zyska, gdyż poeta, jeżeli Żukowskiemu pro
zą opowiedział wileńską iliadę, to ją  wier
szem przekazał potomności, śpiewał gniew

Statystyka stanu posiadania 
litwinów.

W ostatnim zeszycie „Visuomene* 
(Nr. 9) znajdujemy ciekawą rozprawę ns 
teu tem at p. Tadeusza Wróblewskiego, opar
tą na danych statystycznych, ułożonych ns 
1 stycznia ,\905 roku z rozkazu generał-gu- 
oernatora wileńskiego, Frezego, t opracowa
nych przez generał gubernatorską kancela- 
ryę. Miały one posłużyć, jako materyał do 
obrad nad projektem ziemstwa na zjeździć 
większym obywateli ziemskich, zwołanych 
przez generał-gubernatora. Ponieważ w wy
kazach źródeł nie podano i najpierwstymi 
dostarczycielami wiadomości byli prawdopo
dobnie uriadnicy, p. W. nie ręczy za ścisłość 
danyoh. Uprzedzając o względności opar 
tych na nich wniosków, wyciągi z nioh pe
wne obliczenia w formie tiblic, które przed 
.-.tawiają duży interes dla obywateli naszego 
kraju. Tablice te wykazują Btusunek ziemi 
litewskiej do ogólnej ziemi i do ziemi pry
watnych właścicieli, rozdział posiadanej przet 
l twinów z im i na kategorye podłag wielko
ści majątków i stosunek tej ziemi do zitnv 
posiadanej przez prywatnyih właścicieli in 
nych narodow ości każdej kalegoryi z osobna, 
Ilość ziemi nadzlałowej w każdym powiecie, 
wypadającej na 1 gospodarza litwina i na 
członka jego rodziny,

Dane generał-gubernatorskie ogólny 
obszar ziem', będącej w posiadaniu Utwi- 
nów, podają na 2,484,464 dziesięciny. Wła
sność ziemska litewssa znajduje się w zwar
tej przestrzeni we wszystkich siedmiu po
wiatach guo. w.lańfrkiej (wileńskim, świę- 
ciańskim, trockim, lidzkim i oszmiańskim) 
sporadycznie w powiecie dziśn eńskim (2,492 
dzics.), gub. wileńskiej, grodzieńskiej (5,035 
dżies), Słonimskim (1.024 dzies.), kobryd 
skini (817 dzies) i wołkowyskim (23 dz>es. 
gub. grodzieńskiej. Wśród prywataej wła 
sności ziemskiej litewska stanowi 4/s w 
wiikomierskim. koło 3/;, w poniewieskim

trockim, przeszło 2:'4 w jezioroskim i kowień
skim, przeszło Tu* w wileńskim i święoisń- 
skim, przeszło 5/J0 w lidzkim, nieco w.ę^ej, 
niż Ujo w oszmiańskim. Litewskie grunta 
nadziamwe w kaLgoryi ziem nadz'ałowych 
wynoszą w 6 powiatach gub. kowieńskiej 
wyżej 90 proc, w pow. trockim wyżej 80 
proc., jezioroskim 65 proc., wileńskim wy
żej 50 proc., święciuńskim wyżej 45 rroc„, 
lidzsim 25 proc, a w pozostałych n ie j  10 
pr. Drobna własność litewska w ilości 
mniej niż 3 włóki na gospodarstwo w* kate- 
goryl tej wynosi prawie 85 proc w pow. 
wiłkomiersklm, wyżej 59 proc. w pozosta
łych powiatach gub, kowieńskiej (prócz ro- 
sieńskiego) i w pow. trockim, wyżej 25 proc. 
w*'pow^rosieńskim, lidzk''iiif święciańskim i 
wileńskim (w oszmiańskim noło 25 proc.). 
Mnlejaza własność litewska, od 60 do l£0 
dziesięcin, wynosi więcej 50 proc. w pow. 
kawieńsłrim, (koło 7 0 proc.), wiłkomierskim 
(65 proc,) i telszewskim (kolo 60 p r ) i wię-

’2b P£oc w J^JY-.PPftkHJfgkun ,(4ĄjffQŁ). 
siawciokim (38 proc.), jezioróikim (38 proc.), 
święciańsklm (29 proc.) i trockim (29 proc.). 
Średnia własność litewska od 150 do 800 
dziesięcin wyaosi w*ęcej 50 proc. w łasicści 
ziemskiej lej kategoryl tylko w pow. wiłko- 
miersLim *(66 i pół proc.) i kowieńskim i 
więcej 25 proc. w pow. telszewskim (44 jr.), 
szawelskim i jezioroskim. Większa zaś wła
sność litewska tylko w pow. Snikomierskim 
wynosi wyżej 50 proc, w kowieńskim 10 
proc. i w pozostałych nie ptzenosi 3 proc. 
w tej kategoryi własności nie posiadają wca
le w pow. święciańsklm i oszmiańskim.

Własność litewska jest przeważnie 
-lrobną, gdyż własność Ladziałowa (80 i pół 
proc.) razem z własnością mniej 3 włók (8 
i pół proc.) wynosi 89 proc.; guspodarstwa 
drobne nie nadziałowe wynoszą przeciętnid 
l włókę (21,8 dz ), nadziałowe zas pół włóki
12.1 dz.). Gospodarstwa te (drobne) należą 
irzeszło do 170 tysięcy właścicieli, mniejsze 
60—150 dz.) i średnie (150—300 dz.) do 
JÓłtora tysiąca i większe do 128. Na jedne
go gospodarza nadziałowego wypada 7,2 
głów, co stanowi przeciętną rodzinę, litew 
ską, i na każdego członka rodziry 1.7 dz. 
Wyżej przeciętnej normy na gospodarstwo
12.1 dzies.) wypada w powiecie grodzień

skim (23,1 dz.), telsnewstim (16,1 dz.), 
idzkim (15,1 dz.), poniewieskim (14,0 dz), 
wawelskim (14,5 dz), oszmiańskim (13,0 dz.)

jezioroskim (J2.7), najmniejsze zaś nadzia
ły są w pow. wołkowyskim (3,7 qz.), Słonim
skim (6,9 dz.) i wileńskim (7,7 dz.). Na je 
dnego członka rodziny wypada wyżej 2 dzie
sięcin w pow. grodzieńskim (2,6 di.), sza
welskim (2,2 dz.) i jc-z oroskim (2 0 dz.), a 
najmniej w wołkowyskim (0,5 dz.), Słonim
skim (1,1 dz.), wileńskim i kowieńskim (po 
1,3 dz.).

Ze 123 większych właścicieli litewskich 
nieobecnych* na rcii było 1*2,1 proc., pod- 

;zas gdy „nieobecność" większych właśclcie- 
Jnnych narodowości tak się przedstawiała; 

białorusłnów 12,6 proc., polaków 2ó,2 pro:., 
iemców, łotyszów i innych 41 proc., rosyan 

44,5 proc.

telszeWikim, V, w siawełslrim, rosieńskim

Z życ’a Tołstoja.
Tołstoj o kwrstyi potskitj.

„Dziennik Petersburski* praypomina 
że w roku 1906 redrkeya „Krytyki" krakow
skiej zwróciła się do Tołstoja z prośbą o 
wypowiedrenie się w kwestyi polskiej; Toł
stoj, ttóry kilkakrotnie podkreślał i«talne 
skutki waśni narodowych, nie uznał za po
trzebne odpowiedzieć na skierowane doń 
zapytanie.

Niedługo potem, w rozmowie z panią 
Stfcb jw Icz, Tołstoj w na tępujący sposób 
okjęś'ił s<re stanowisko w sprawie pol
skiej.

— Nie mogę nie potępiać rozbioru 
Polski, lecz nie podejmuję się dawać jakie
kolwiek rady polakom co do poprawy ich 
położenia obecnego. Przepuszczam, że odbu
dowanie państwa polskiego stało się zuptł- 
nem niepodobieństwem. Skończyły się już cza
sy podobnego rmartwyfhwfciawania państw. 
Dziś społeczeństwo hołduje innym zgoła 
ideałom. Zburzenie Polski historycznej by-
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ło ciężkim grzechem, i do dziś dnia ciężko 
płacimy za politykę Katarzyny.

— A bzy2 Niemcy D ie zbierają owo
ców swej polityki antypolskiej? — zapytała 
pani Stachowicz.

— Niemoy — odparł wielki pisarz — 
nie czują swej niesprawiedliwości. Nie po
siadają oni ani naszej wrażliwości, "ni na
szej drażliwości.

Tołstoj wobec kobiet.
W latach późniejszych Tołstoj za źró

dło klęsk wszelkich uważał kobietę i mi
łość'; za młodu nie był tak surowym w są
dach, lecz mniej od innych młodzieńców po
święcał kocńetom czasu i uczuć. Raz tylko 
jeden, w roku 1855, duszą jego wstrząsnęła 
silna miłość. Przedmiotem zapałów była 
piękna dama z towarzystwa moskiewskie 
go Wyrwał z serca ton afekt bezwzajemny

W roku 186?, niezadowolony ze swej 
działalności pisarskiej i z pedagogicznych 
sukcesów, popadł w zniechęcenie i zaczął 
grać w karty. W tym  przełomowym okre 
sie na drodze jego życia stanęła postać mło
dej dziewczyny. Znał ją  wprawdzie odda 
wna, lecz nie zwracał na nią uwagi. Była 
to córka dr. Behrs, w którego domu h*. T. 
często bywał. Jej' urok dzid&ł na wyobra
źnię pisarza, lecz nie chciał się poddawać 
uczuciu. Toczyła się w nim walka. Wy
znanie miłosne odbyło się mniej więcej tak, 
jak w .Annie Kareninej." Dowiedz:awszy 
się, że jest kochanym, nie chce przedstawić 
jej się lepszym, niż jest. Daje jej do od 
czytania swój aziennik kawalerski z op’sem 
wszystkich rozterek duchowych, błędów i 
szaleństw. Lecz silna miłość dziewczęca 
go rozgrzesza. Okres upojeń narzeczeńskich 
był bardzo krótki — trw ał zaieuwie tydzień. 
Ślub odbył się 28-go września 1862.

Lombroso u Tołstoja.
Pisma włoskie piszą obecnie o tern, 

jak w swoim czasie Lombroso odwiedził 
Tołstoja w Jasnej Polanie. Pomimo sędzi
wego wieku (liczył wówczas Tołstoj 74 lat) 
zadziwił gospodarz gościa swoją wytrwało
ścią i żywością. Lombroso, jakkolwiek był 
młodszy, nie dorównywał Tołstojowi, i ten 
ostatni nazywał go żartobliwie „starusz
kiem."

Pewnego razu udali się obaj do kąpie
li. Lombroso oznajmił, że doskonale pły
wa, pozostawił go tedy Tołstoj własnemu 
losowi. Tymczasem „staruszek1* zaciął to
nąć, wpactszy na głębokie miejsce; dopiero 
Tołstoj rzucił się do wody i uratował nie
fortunnego pływaka. Po kąpieli zaczął się 
Ti łstoj gimnastykować i, jakkolwiek Lom
broso wytężał ’ w szystkie siły — nie mógł 
jednak wykonać na trapezie takich sztuk, 
,ik ie  z łatwością wykony wał Tołstoj.

Amerykanie o słowianach.
—)oo(—

Ukazało się w New Ycrkn studyum
0 słowianaen p. t  „Our slave lellow Citizen* 
(Nasi współobywatele słowiańscy), pióra p 
Emilii Green Balch, profesorki ekonomii.w 
Filadelfii. Autorka tego etudynm przyjechała 
Jo Eńroply*' epecyalnw w ©ela poznania-sło
wian. Spędziła ona czas dłuższy w połu
dniowej Słowiańszczyźnie, była w Galicy! 
wschodniej i, przeprowadziwszy gruntowne 
stnuya, przedstawiła w swem dziele życie 
poszczególnych grup słowiańskich w Austro« 
Węgrzech, przeprowadzając porównanie ił 
warunkami życiowymi tychże grup w Ame
ryce.

P. Baloh żywi wielką sympatyę dla 
wszystkiego, co suw iańskie i sympatya ta 
tchnie z jej książki. Przedstawiając emi
grantów słowiańskich w Ameryce, wykazu
je, że spełniają zazwyczaj najcięższe prace, 
że są nadzwyczaj rumienili i uczciwi.

Celem p. Balch było przedstawienie e- 
migracyi słowiańskiej, nie speeyalnie pol- 
sk.ej. Cserpała więc swe wiadomość, z 
przeróżnych dzieł słowiańskich, tłómaczo- 
nych na język niemiecki lub angielski, za
sięgała, jak  sama przyznaje, ustnych irfor- 
macyi u przedstawicieli wszystkich narodo
wości słowiańskich, zamieszkujących Austryę,
1 może najobszerniejsze są rozdziały ksmżki, 
odnoszące się do stosnnkćw w Czechach i

w południowej śłowiańszesyźnie. Mimo, że 
ecr/gracya poiska stanowi najkuiiuraiuiejszy 
i najstarszy cdłarn emigraeyi słowiańskiej, 
mimo tego wiadomości jej o Słoweńcach, 
ozechach i rusinach dokładniejsze eą, niż o 
polakach. Z żalem wielkim stwierdzić wy
pada, że autorka, posługująca się bardzo 
często wiadomościami z „RnthenBche Revue“ 
iub z „Ruthenische Halbroonatssohrifi", o- 
czytana dokładnie w literaturze czeskiej, co 
do spraw polskich w Galicyi zna, prócz Sien
kiewicza, tylko kilka wydanych po niemiec
ku broszur prof. Buzka, dr. Daszyńskiej-Go- 
lińskiej, statystyczne prace prof. Piłata i 
obrazki galicyjskie Emila Francosa, pełne 
uprzedzenia i niechęci do wszystkiego, co 
polskie.

P. Balch była wprawdzie w Krakowie. 
Tu jednak, jak widać, nie znalazł się nikt, 
ktoby osobie nieznanej przedstawił dokła
dnie i starannie ekonomiczne i narodowe 
stosunki w Galicyi. Natomiast rusini po
trafili skierować ku sobie uwagę i sympa
tyę pani Balch, potrafili wszczepić w jej 
serce przekonanie o krzywdach, popełnia
nych przez.szlachtę pclską na narodzie rus
kim, umieli wyzyskać dla siebie i jej nie 
znajomość języka i stosunków. Mapka roz
powszechnienia w Galicyi języka polskiego, 
którą p. Balch podaje, jest wymownym tego 
dowodem. Według tej mapki mówi się po 
polsku w Galicyi zachodniej po San, reszta 
zaś kraju jest wyłączn.e ruska. Miasto 
L * ów jest tylko jedyną polską wyspą wśród 
tego ruskiego morza.

Z tego pow du złów wyłania się kwe- 
stya informowania o naszych sprawach cu
dzoziemców, którzy częstokroć czerpią infor- 
rnacye o nas z błędnych źródeł.

W tym samym numerze organu półurzę- 
dowego znajdujemy oryginalne wywody p. 
Białorusa o znaczeniu języka rosyjskiego dla 
„inorodców". Kogóż to bowiem będą wysyłali 
Inorodcy do Dumy, jeżeli, ucząc się w języku 
macierzystym w szkołach, nie nauczą się mń- 
wlć po rosyjsku.

«W j»kieiże to syluacyi ZDajdą się obcoplemien- 
ne g-upy ludności, jeżeli wypadnie im Jla  wysl: nia 
posła do Dumy «wypi«ywać» swoich rodaków z głębi 
Ttosyi tylko dlatego, że oDi, wyjechawszy ze swego 
kraju i znalazłszy się pomiędzy rosyanami, nauczy1; się 
mówić po rosyjsku*.

Na taką myśl Mienszikow z radością 
by zaznaczył, że i owszem, należy dać im 
wszystkim język macierzysty w szkołach, 
byleby ich wyrzucić z Dumy. O wyrzucę 
niu bowiem incroacow z Dumy aawno ma
rzy p. Miens/ikow...

Ale p. Biało/us jest przerażony inną 
peispektywą.

« Kiedy się słucha zapalczywych przemówień ob- 
coplemieunych mówców w obronie «macie,zystego» ję
zyka, tedy pomimo woli na tle tych przemówień zary
sowują się w perspektywie jaaacKie ideał} państwo
wości rosyjskiej w formie fedęracyi licznych ludków, 
posiadających awe prowincyonalne sejmiki, mówiących 
różnymi językami i wząjem ne się nie rozumiejących*.

Tedy veto, veto stanowcze, nawet gdy
by pan Mienszikow ze względów oportuni 
stycznych był za językiem macierzystym’

(j).

Oświadczenie wicedyrektora departa
mentu policyi w komifejii Dumy o tem, że 
r ruch rewolucyjny w^m^ga się“, uważa 
„Riecz" za wielką niespodzianką.

cfióż to ZDaczy? Pięć lat stoi n władzy dzisiej
szy gabinei i dawno już rząd otrząsuął się z tego bez
władu, o który go ciągle pomawiają patentowani pa- 
iryooi. Czy trzeoa, czy nie trzeba, mówi s.ę ciągle o 
iem, że władzy jaz nie można zaskoczyć niespodziewa
nie czemkolwiek. Objawia toż ona niezwykłą pewność 
siebie, o jakiej w czasach przedkonstytucyjnych nawet 
nie marzono.

«Sądy stoją na wysokości swojego zadaDia, a se
nat pilnie baczy na to, afeby się można było obejść 
bez zniesien.a nbnsuwalnost... Więzienia są pizepeł- 
Dione pound wsze’ką normę; kara śmierci stała się 
zwykłem zjawiskiem, z dra ej zaś strony — rząd pra- 
cnje, nie składa'ąc rąk, reformy sypią się, jak z rogu 
obfitości i według opinii władz miejscowych, dają jak- 
najlepszo wyniki. Doma — to jnż nie ta smntnej ^ v  
mięct Dnma, która tylko podburzała lndność kraju, tyl
ko zdolna do pracy, przejęta prawdziwie patryc-tyczne- 
mi uczuciami. Codziennie, dzięki tym uczuciom, od
nosi rząd coraz to nowo zwycięstwa. A tu Jeszcze dwa 
urodzaje jeden po drugim, ożywienie w przemyśle, nie
zwykle wysoki kurs w alorów  i t. d Jednem Jowem, 
wszystko, jak gdyby naumyślnie tak się ułożyło, ażeby 
wpły wać na uspokojenie.

tMieliśmy też prawo spodziewać się, że po tych 
licznych i kategoijcznych zapewnieniach należi już 
tylko czekać wiadomości, że wszystko weszło wzwykk 
łożysko i ło zapanowały normalne stosunki.

cZaniiast tego o^oba najbardziej kómpotenina 
z kompetentnych oznajmia nam, że wstystko, co się 
dotychczas mówiło — te hnmbng, że w istoc.o Dic się 
n’’e zifiieniło, żo niezadowolenie, które było dawniej, 
jest i dzjś, I po dawńoian, ciągló wzrast*

cGdyl-r s;ę dziś skład rŁądn był zmienił — to 
takie ozna,mtenie byłoby zrozumiałe. Togo Jesteśmy 
zwyczajni, i nie da rno jeszcze zwracaliśmy uwagę na 
to, lak bezwzględnie krytykują awoith p< przpdnikóp 
dzisiejsi pinowio sytnacyi. Ale kisdy prz< dsfawiciol 
rządu wypowiada taki sąd o ebdenym rządzie i y para 
słrwach, bez żadnych zastrzeżeń sprowadza do iera 
całą pięcioletnią pracę rządu, stwierdzając tak wyra
źnie ;aiq joj bezskuteczność, to jest to w każdym razio 
wielka maspodzianka*.

„Rossija* jest zupełnie spokojna o los 
projektów finlandzkich, złożonych niedawno 
w Dumie.

«Stosunek naszych izb prawodawczych do tych 
projes.ow jaż się wyjaśnił od dawna; jakiekolwiek bę
dą usiłowania wszysiiicb iomisyonerow finlandzkie.' 
politykomanii, pi scujących u nas na rzecz oarębnęj 
pinsU ow cści finlandzkiej, obydwa projekty finlandzkie 
spotkają się n.pewno u izbach prawodawczych z uzna
niem I poparciem*.

Niewątpliwie. A w przyszłości można bę
dzie się nawet obejść bez takiego decorum,, 
jak odeyłarie projektów do sejmu finlandz
kiego dla wysłuchania jego opinii.

I izb prawodawczych.
— o—

X Na posiedzeniu referentów preliminarza mi
nisterstwa spraw wewnętrznych, przy rozważaniu, kre
dytów na utrz/manie deportowanych, oznajmił wicedy- 
reKtor departamentu pclicyi, że nie możL* uczyć na 
zmniejszanie ilości deportowanych w Dajbliższej przy
szłości, a zerazeu rsdnkcyi kredytów. Zdaniem wice
dyrektora w czasach ostatnich daje się zauważyć nio 
uspokojenie, ale wzrost nastroją rewolucyjnego. Wzrost 
ten trzeba złożyć na karb działalności powracających 
zesłańców. Dlatego to zmniejszenia deportacyi n ij mo
żna się spodziewać. W każdym razie, jak zapowiedział 
wicedyrektor, ministerstwo spraw wewnętrznych bę
dzie się stanowczo sprzeciwiało reduscyi kredytów na 
ten cel.

X Frakcya rracyonalistów, zadowolona z pobytu 
w Warszawie, postanowiła urządzić w najbliższym cza
sie szereg wyjazdów na prowincyę. Wyjr.zdy to mają 
na celn przygotowanie terenu do przyszłej kampanii 
wyborczej do IV Dumy.

X ■-Riecz* zwraca w ostatnim numerze nwagę 
na to, jak nienormalnie zorganizowane są wybory w 
Dumie do komisyi kompromisowych. Rada Państwa 
wysyła zswsze dc, takich komisyi tylao reprezentantów 
większości, zwolenników danej redakcyi projektu. Na
tomiast Duiuu wysyła do takich komisyi uarrnt wyra
źnych przeciwników swojej redakcyi, co ndrazu daje 
przowagę reprezentantom Rady Paiutw a Objaw ten 
obserwowane jnż w parn komisyach kompromisowych.

X Agilacya prawicy nady Państwa przeciwko 
zmniejszenia ilości świą! osiąguęła pewien skutek. Od
była się mianowicie z mieyatywy Akimows narada pro- 
jek.odawców, aa której stwierdzono, ze projekt w o- 
tecnoj formie nie może liczyć na powodzenie. Vv myśl 
tego postanowiono projekt przercDić, u„ ząlęani, ;c 
protesty synodu przeciwno zniesienia niektórych świąt 
cerkiewnych. Skończy aię więc prawdopodobnie na 
zmni“jsZonin ilości dni, w których różne urzędy są 
zamknięte.

sypnął mu cięgi nio za „rzecz", a za robotę, 
w jego mniemaniu partacką...

To znaczy...
To znaczy, że w tych „sferach" nazbie

rało się zbyt już rtieie materyaiu, kwalifi
kującego Mę do kaiykatury i że na myśl o 
tem, co się „tam* dzieje, nawet osobników 
najłagodniej usposobionych poczyna ogar
niać... zniecierpliwienie...

Na „Rusałce" byłem, karykaturalno 
ści rysunku nie spostrzedz nie mogłem...

A jednak...
Tym, którzy na Krzywoszewskiego za 

„przesadę* kamieniem rzucić zamierzają, 
rekomenduję następujący... obrazek — pra 
wdeiwy...

*V przedziale pierwszej klasy dwio e- 
legaucko acz skromnie ubrane damy... W 
sąsiednim przedziale siwy jegomość...

Chwila śniadania...
W wagonie restauracyjnym przy sto 

liku siada siwy pau z jedną z dam... A 
przy drugim, z tyłu, lokuje się druga pani... 
sama...

Pani „parzysta* z panią samotną za
mienia od czasu do czasu kilka wyrazów... 
po polsku. Pani samotna, w niczem ani u- 
biorem, ani „dystynkcyą" damie „parzystej* 
nie ustępująca, spożywa to samo śniadanie .. 
Przy stoiiku są cztery nakrycia... A  jednak— 
„rozseparowanł".

Oglądałem to na własne moje oczy. 
A na jednej ze stacyi litewskich, gdzie ca- 
ia trójca w^siadia, otrzymałem wyjaśnienie:— 
„państwo* i... „dama do towarzystwa"...

Czy „tacy" nie dają prawa Krzywo 
szewskiemu... do „przesady*?..

Czarny Ja |cr.o ić.

$ez uir-ski.
Z wrodzoną sobie werwą, z ukrutnem 

zadowoleniem i satysfakcyą szczególniejszą 
oklaskuje obecnie Warszawa nową sztukę 
Krzywoszewskiego —„RasałUę"...

Ma to być satyra na stosunki, panują
ce w sierach, które bądź prawnie, bądź sa
mowolnie za „arystokrację polską" siebie 
uważają.

A chociaż satyrą to nie jest, a je s t 
szeregiem grabo przejaskrawionych obraz
ków, ręką karykaturzysty . celowo na ekran 
teatralny rzuconych, jednakie krytyku pra
wie jednomyślnie owej przesady zbytnio nie 
podkreśla, a Warszawa szczerze i siarczy
ście sypie autorowi oklaski.

Naturalnie w prasie lewicowej panuje 
z powodu „Rusałki* zupełnie zrt sumiałe i 
usprawiedliwione gaudium. I co ciekawsze-— 
‘prasa nie-radykalna odniosła się do sztoki 
zgoła życzliwie i nawet „Stowo* rzncio 
anatemy na głowę autora nie zaryzykowało.

Właściwie znalazł się tylko jeden kry
tyk, który pana Krzyw.oszewsklego ry ra ią -  
Jąc się technicznie, zmasakrował... Ale i ten

do ra d y miejskiej,
Wybory z cyrkułu iukjanowiBc- 

kiego.
Dziś wybory radnych z cyrkułu .łukja- 

nowieckiego.
Poniżej podajemy listę polsko • rosyj

skich kandydatów, ułożoną po wspólnem po- 
rozuuiieniiTpostępowych wyborców cyrkułu, 
i zaaprobowaną na walnem zebramu przez 
ogólne glosowanie.

Ooowiązkiem wyborców polaków jest 
glosować za tą listą, ponieważ zawiera ona 
ludzi, którzy już .złożyli dowody swej uży
teczności dla miasta i cyricułu lub—o ile to 
są nowi kandydaci—którzy znani są szero
kiemu ogółowi wyborców łukianowieckich, 
jako pożądani pracownioy na niwie społecz
nej, wreszcie, co jest bardzo ważne w obec
nych czasach cnorobliwego antagonizmu na- 
eyonalistycznego, ludzi bez instynktów po
lakożerczych, lecz przychylnych ula pola
ków. Kandydaci z listy wrogiej me odpo
wiadają ani jednem u z powyższych warun
ków, więc należy wytężyć wszystkie siły, 
aby ich zwalczyć. Jak  tego dowiodły wybo
ry ostatnich dni—frekweneya wyborców jest 
liczna, ilość biorących w nich udział dosię
ga niesłychanego dotąd prooentu—57$. Na- 
cyonaliści uży wają w szekich środków, aby 
zebrać najwięcej swych stronników. Przj 
pomocy studentów nacyonalistów, objeżdżają 
oni cyrkuły samochodami, dorożkami etu., 
zabierając opieszałych i wióząc ich do ra tu 
sza. W cyrkule iuaianowieokim, ze wzglę
du na jego rozległość, środki takie bez wąt
pienia będą miały szerokie zastosowanie i 
wyoorcom postępowym należy im przedziw- 
aziałać. Sądzimj jednak, że dla naszych 
czytelników wszelkie środki przymusu są 
zbyteczne, że wystarczy im poczucie obowiąz
ku. Ostrzegamy tylko wyborców p-zed 
możnością spóźnienia się, co miało miejsce 
w innych oyrkułack, a co jest tem moiliw- 
sze ze względu na odległość i nieregularny 
ruch tramwajów n a  Łukianówce. Przed go
dziną drugą należy koniecznie odebrać kar
tę wejścia, o gods. 6 i  pól wieczorem ko
niecznie być na sali, pamiętając, iż  punkt

0 7 drzwi zostaną zamknięte, a stracony 
wskutek spóźnienia się każdy glos jest dot
kliwą stratą.
Lista kandydatów postępowych.

Lista kandydatów postępowych, poda
nych przez blok poisko rosyjski, przedstawia 
się, jak  następuje:

1) Buława Grzegorz, syn Jana_ właśc. 
kamień.

2) Bondarewskij Włodzimierz, syn 
Grzegorza, właś. Kamień.

3) Wiszniewski] Piotr, syn Piotra, 
właśo. kamień.

4) W ołyńskij Mojżesz, syn Tymoteu
sza, współprac, pisma.

5) Dubinskij Siemion, syn Ignacego, 
adwokat.

6) Iwanoioski Franciszek, syn Micha
ła, buchalter.

7) Ihnatowicz Wiktor, syn Włodzimie
rza, dyrekt. banku Państwa.

S) Nowikow Aleksander, svn Teodora,
właśc. kamień.

9) Nowicki Józef, syn Franciszka, bu
chalter.

10) Br. Orgis von łłutenoerg Walery, 
syn D_vmitra, adwokat.

) 1) Bebizow Bazyli, syn Jana, urzędnik.
12) iSergij Marcin, syn Wiktora, doktor.
7 3) Siniav'ski Anurzej, syn Siemiona, 

inspekt. T-wa nbezp.
14) Falberg Fryderyk, syn Ludw;ka, 

inżynier.
15) Fedoruk Jan, syn Michała, sekr. 

banku Państwa.
16) Chorinskij Sergiusz, syn Jana, rz. 

radca stanu.
17) Szała]ew Gerasim, syn Piotra, 

właśc. kam.
18) Szarow  Mikołaj, syn Mikołaja, 

doktor.
19) Szefiel Aleksander, syn Mikołaja, 

dyr. banka kup.
20) Szczyckowskij Jan, syn Jana, u- 

rzędnik.
21) Jaroszewskij Mikom,, syn Siemio

na, adwokat.

Zenranie przedw yborcze w cyrk .  
tukjar ttwieckitn.

WTczoraj wieczorem w sali audytoryum 
ludowego przy ul. Bulwarno-Fućriawskiej 
odbyłe się ostatnie przed dzisiejszymi wy
borami zebranie wyborców cyrk. łukjano- 
wieckiego, urządzone staraniem kilku rad 
nych cyrkułu. Byio ono bardzo liczne, a l
bowiem przy wejściu zapisało się do listy 
przeszło 250 osób, w tej liczbie i kilkunastu 
nacyonalistów.

Przemowy nosiły bardzo ożywiony cha
rakter i zawierały rzeczowe odparcie zarzu
tów i oszczerstw, których nie szczędzili w 
ostatnich czasach wyborcom postępowym i 
radnym nacyonanści. Gorące oklaski wy- 
wołaia przemowa p. Szeftela, który przyto
czył rozmaite iusynuacye pp. Sawenki i S-ki
1 dał im należytę oconę, przeprowadzając 
paralelę mied7̂  pracą „nowodumeów* a 
„starouumców*. P. Jaroszewskij wskazał na 
zwykłą taktykę nacyonalistów — „oblewa
nie pomyjami ludzi uczciwych i honoro
wych* i w j raził nadzieję, że stek kłamstw 
i fałszu, nie szczędzony pizez „atarodum- 
ców", na nich samych się obróci. Przema
wiali jeszcze pp. Orgis von Rutenberg i in 
ai, wskazując na konieczność zjednoczenia 
się wobec niebezpieczeństwa czarnosecinne
go, głosowania na jedną tylkc, zaaprobowa
ną przez zebranie listę dia uniknięcia roz
strzelenia głosów przez łączenie kandyda
tów z kilku list i utworzenia w przeustawl- 
cielstwie cyrk łukjanowieckiego dwu wza
jemnie się zwalczających ooozów.

We wszyatklch przemowach główny 
nacisk położono na to, aby wyborcy w mo
żliwie wlelaiej ilości stawili się do ratusza 
i aby uoikałi wszelkich sideł w postaci po
częstunków, przekąski przyjacielskiej i t. d., 
mającycn na celu zatrzymanie wyborców po 
drodze. Spodki te były już  szeroko prakty
kowano przez „starodumoów" na wyborach 
przed 4 laty.

W końcu mówcy wskazywali na tc, 
iż wybory z cyrkułów slarokijowskiego i pe- 
czerskiego, pomimo czalonoj agi tacy i nacyo
nalistów, przyniosły tym  ostatnim zupełną 
klęskę, co je s t dowodem nienormalności

Edward Paszkowski.
37)

Z kroriki kresowej.
„. .Stąpa krok w krok, ani jednego 

drgnienia duszy nie przepuści, aoy za onero 
drgnieniem w ślad się nie powlokło, i je 
dno z dwoiga: albo towarzyszy swej ofierze 
aż do grobowej deski, albo gdzieś, na ja 
kimś ostrym skręcie drogi, opuszcza człeka 
nagle i wówczas oczywiście najczęściej ni
gdy już nie WTaca.

„...Straszno pomyśleć, ale ja  takich „o- 
puszczonych" sputyaam na drogach naszych 
kresowych oraz częściej.

„ ..W yrastają na przeróżnych gttbach.
„...Wypowiadają się przy rozmaitych 

okolicznościach.
„...Włóczą się wśród kurhanów mogil

nych dla przyjemności, lub żeru.
„...A gdy, zebrawszy się w gromadki, 

rajcują; „my polacy", to sam czort w pie
kle za boki się chwyta, a stanowy pry staw 
gorliwego nriadnika uspakaja, tlómacząc z 
łagodnym uśmiechem: „żartują!.."

„...Bywało i dawniej, że tsn  lub ów z 
domu polskiego wychodził i już nie w ra
cał... Ale czynił to chyłkiem, skrycie, w noc 
ciemną, bo słońca się wstydził i własnego 
serca się l^kał, bał się, aby go nia zatrzy

mała ona moc potężna, któr^ tam wśród ru 
in i skalisk zostawił.

„...A dzisiaj?
„...My niby jesteśmy na pozór tacy sa

mi, jak. da-n ie j, ale niejednokrotnie przy 
chodzi mi na myśl, czem ostatecznie jest 
ta nasza polsKuść kresowa, czy nie jest ona 
w znacznej ilości wypadków zewnętrznym 
blicntrem i łudzącym oko pokostem, czy n 
ogromnej ilości osobników nie jest to fijrraa 
i tylko, próżna swej treści 'stofnej, czy nie 
mają racyi ci, którzy mówią: „bo na praw
dę, to kto wie, kto my tacy jesteśmy.*

„...Doznaję wrażenia, że nsm zostały 
tylko słowa...

„...Słowa nasze są wielkie, pyszne i 
wspaniałe, a nasze czyny tchną rozpaczli
wym wprost indeferentyzmem dla najistot
niejszych i najżywotniejszych interesów c- 
gólno narodowych. Tak często, i tak coraz 
częściej, wyrazy „przesada" i „szowinizm* 
stają się dla nas tarczą wygodną, kiedy spo
tykamy kategoryczne twierdzenie, że każdy 
nasz czyn musi mieć wyjście z myśli, prze
łamanej przez pryzmat interesów narodo
wych, bo inaczej staje się czynem niepol
skim i często dla polskości tej szkodliwym 
i wrogim. •

„...Wielu z nas przestało poprostu ro
zumieć, dlaczego nasze czyny musźą być 
koniecznie polskimi... i za jedyny ich pro
bierz uważają li tylko uczciwość, wolną i 
czcigodną obywatelkę całego świata.

„...Naturalnie, ża jest to frazes ochron
ny, że jest to tarcza wygodna dla zwykłego 
niechlujstwa ducha, który się broni od pe
wnych wjyrzeizeń się i trudności pozorną 
logiką dobrze zbudowanego soLzmatn.

„...Uczciwość nio wyklucza polskości, 
ale polskość wymaga pewnych ofiar, więc 
się ją  wyrzuca z codziennego życia i zosta
wia dla odświętnycU obr-ędów, jako błysko
tliwą i podniecającą nerwy paradę..

„...A więc kompromisy.
„...Za dużo, za dużo tych kompromisów 

bierzemy na barki naszego sumienia naro
dowego!

„..•Nie mówię tu o innych na razie 
kresach, mam na myśli otoczenie moje naj
bliższe, ter^n, który bezpośrednio jest moim 
i na którym dzieją się rzeczy istotnie... dzi
wne.

„...Zwłaszcza wśród młodzieży, która 
coraz częściej wyzwala się „z pęt ciasnej 
polskości* i, pragnąc oną polskość w imię 
postępu i uczuć „wszechludzklch* możliwie 
rozi zerzyć, ruzwaikowrje ją  do tak idealnej 
cienkości, że aż się rwie w szmaty, a potem 
tu I owdzie obcym materyidem dziury swo
je łata.

:Takich połatanych polaków spotyka
my w ostatnich czasach mnogość nader li
czną. Takich międzynarodowych filantro
pów, którzy twierdzą, że każdy polski gos
podarz powinien przedewszystkiem dbać o 
gospodaretwo endze, bo dbając o własne 
przestaje być „człowiekiem", spotykamy 
również bardzo często. A do pomocy im 
przychodzą całe zastępy wyznawców pol
skości platonicenych, którzy powiadają, że 
kochając ją  ogromnie w teoryi, aa praktyce 
muszą czynić inaczej, bo życie według ka
techizmu narodowego ułożyć się me da...

„...Są jeszcze inni. Poznać te „wyzwo
lone z przesądów szowinistycznych zastępy* 
nie trudno, jako, że się składają z takich

hidalgńw, z których każdy tem jest dum
niejszy i tem większą czołobitnością wśród 
jednostek „wyzwolonych* otoczony, im wię
cej obcych łat na polskim awoim płaszczu 
wykazać może.

„...Ale to wszystko, co ja tntaj dla 
własnej pamięci .zapisuję, jest to, j a t  mó
wią— 3gzaItacya...JB3 ja  jestem  jakoby „wa- 
ryatem*, który nawet o starych granicach 
nie zapomniał...

„ -.Ano pamiętam... pamiętam...
HorskI odczytując wyraźne pismo Wi- 

lejki, uśmieebnął się mlmowoli, a o parę 
wierszy niżej znalazł następujące a wagi:

„...Coś się budzi.
„...Wypadki nie płyną, ale nalutują...
„ ..J lb o  Nen ibzys,... która ukaże i na

pomni... Albo nowa sarabanda ciosów, jaki
mi nas wiek ubiegły częstował...

„...Co robić, z kim iść, kogo słuchać?..
„...Sprawiedliwość...
„ ..No tak... Jest to rzecz bardzo chwa

lebna i bardzo pożądana. Prawda jest także 
pożyteczna i cieszy się uznaniem nauk oder
wanych i nauk społecznych i — katechizmu.

„...Gdjbym, stanąwszy na rynku, chciał 
głosić, że ani prawdy, ani sprawiedliwości 
niema, zostałbym nawet aresztowany, jako 
s.kodliwy przewrotowiec i jako oszczerca, 
który świadomie kłamie...

„...Byłbym uznany za fałszerza istnie
jącej prawdy i za człowieka niesprawiedli
wego. I w orzeczenia tem byłaby poważna 
doza słuszności.

„...Bo prawda i sprawiedliwość istotnie 
wóz świata pracowicie ciągną, tylko że kie
ruje nimi wielogłowy furm an— „Interes" ..

„...Racya stanu, racya porządku społe

cznego, racya przyzwoitości i równowag, to
warzyskiej, racya osobiste ..

„...Dla pewnej nieboszczki jedyną osią 
życia i mJernikieni 3prawied'iwości w szel
kiej był syn jej, Kocio. Boże!... wołała w 
kornej modlitwie, karz mnie, karz męża me
go Baltazara, ale nie waż się dotknąć Kocia, 
bo tego nie zniosę...

„...Niestety, ludzkość dla pogodzenia 
wszystkich takich Roeiów żadnego środka 
dotąd wynaleźć nie mogła.

„...Chleba mojego powszedniego pragnę 
dzisiaj i będę pragnął jntro... wzdychają po
szczególne jednostki „opodatkowane*, całe 
narody większe i mniejsze, wszystkie pań
stwa silne i słabe, wszystkie stronnictwa, 
oartye, klasy...

„...A ponieważ te westchnienia cudzych 
apetytów nie uwzględniają wcale i ponibważ 
ustawiczna zmienność ustosunkowania się 
sił, wzajemnie sobie chleb wyrywających, 
zmusza do ciągłej zmiany sposobów żerowa
nia...

„.. Stąd polityka... I stąd paląob pyta
nie, jaką ona ma być ta polityka nasza w 
chwilach naskakującej zawieruchy?..

„...Ma ją  nawet lew, byena i — pchła..,
„...Różnica między światem, zwierząt i 

tak zwanych niezwiereąt na to n  polega, 
że zwierzęta różnych gatunków, a nawet 
nie jednakich temperamentów, sojuszów nie 
zawierają... Jastrząb z gołębiem i osioł z wil
kiem wspólnych wypraw nie czymą i w 
przymierze zaczcpno-odporne nie wchodzą ..

„...A ludzie czynić tak muszą...
(D. c. n.)



niepojłularnobu w Kijowie idei „uacyona- 
lizmu*.

W końcu zebrania zapytano wyborców 
o zdanie ich co do listy kandydatów, poda
nej przez nas powyżej.

Zebrani przez aklam ację wyrazili go
towość poparcia tej listy, — Na tem obrady 
skończono.

P. Pa o c t u k o  w  K ijc w ife .
Co dnia odbywają się rebiania przed

wyborcze nacjonalistów w rozmaitych cyr 
kałach. Obecnie kierownictwo ag itacją  
przedwyborczą ma objąć poseł do Dumy 
Państwowej, p Bazyli Proceuko, który w 
tym  celu przyjeżdża do Kijowa. Pierwszy 
jego występ odbędzie się w cyrkule padol- 
śkim.

dzieje potozbioiuwe Litwy i Rusi.
—o—

Opuścił prasę zeszyt czwarty „Dziejów 
porozoiorowych L 'twy i Kusi“, poświęcony 
w całości wypadkom 1793 r. na ziemiach 
litewsko-russdch.

Po zwlęzłem zobrazowaniu przebiegu 
Sejmu Grodzieńskiego i działań Targowicy, 
przechodzi autor d:» scharakteryzowania za
rządzeń cesarzowej Katarzyny li w nowym 
krpju, podzielonym na gubernie: mińską, bra- 
cławską i isjastawską. Zarządzenia te, po 
dobnie jak w pierwszopodziałowej dzielnicy 
rosyjstiiej, miały na cela zespolenie prowin- 
cyi kresowych z Cesarstwem priy pomocy 
ujednostajnienia stosunków prawno-politycz- 
nych i administracyjnych, oraz przez zasto
sowanie specjalnych przepisów i piaw wy
jątkowych. Generał-gubernatorem miano
wano Kreczetnikowo, człowieka zasad suro
wych, wyrozumiałego jednak dla ludności 
miejscowej. Po rychłym jego zgonie, s ta 
nowisko generał-gubernatorskie objął Tutoł- 
min, którego dosadną, charakterystykę, jakc- 
też podwładnych mu gubernatorów, zwłasz
cza giośiego działacza mińskiego, Niepluje- 
wa, kreśli autor na podstawie interesujących 
źródeł rosyjskich I ciekawych relacyi pa
miętnikarskich.

W dalszym ciągu przedstawione zosta
ły działania władz, mające na celu przecią
gnięcie wojsk polskich do służby imnerato- 
rowej, ODis zajęcia Kamieńca Podolskiego 
przez rosyan, wreszcie wysłanie deputaoyi 
hołdowniczej polskiej do Petersburga, jesie- 
nią 1793 r , i przyjęcie jej przez Katarzy
nę 11 Wysoce interesujące i z wieiu wzglę
dów nader znamienne szczegóły o czynno
ściach tej delegacji nad Newą ujawniono po 
raz pierwszy w naszej literaturze historycznej 
na podstawie źródeł archiwalnych

Jak  widzimy, autor „Dziejów" nie po
przestaje na wyzyskaniu materyaiów druko
wanych, lecz sięga i do archiwów, skąd 
czerpie informacye nowe, bądź zupełnie do
tychczas nieznane, bądź też oświetlane fał
szywie przez nieprzycnyinych nam p«sarzy.

Prace p. Mościckiego staje się w ten 
sposób ściśle żróałową monografią nauko
wą, ujętą wszakże w formę przystępnej opo
wieści.

Utrzymanie na tym samym wysokim 
poziomie wydawnictwa -Dziejów; porozb'0- 
powyćh"UtwyJ i RdsiS*" obejmującego" przy: 
tem po raz pierwszy w osobnym wyaładzie 
losy dwóch dzielnie dawnej Polski, wymaga 
nader mozolnych poszukiwań i studyów 
w bibliotekach, archiwach i t. p., i to jest 
powodem, że zeszyty „Dziejów" nie mogą 
się ukazywać nieraz w ściśle oznaczonych 
odstępach ozasu. Nie wątpimy jednak, że 
czytelnicy „Dziejów", okazujący tak szczere 
zainteresowanie dla wydawnictwa, przyjmą 
z dobrą wiarą usiłowania nasze, podejmowa 
ne w gorącej cnęci uczynienia z „Dziejów" 
Księgi o trwałej, nieprzemijającej wartości 
naukowej i ideowej, w hołdzie dla zasług 
przeszłości i na serc dzisiejszych pokrze
pienie.

— ZAWIESZENIE W IóOW JbK. hal.ro w « i- 
p iię  święta Ofiarowania N. P. fW ytS ro  leairy i 
widowiska będą zamknięto.

— NA ^POGOTOWIE RATUNKOWE*. Przed
stawienie w teatrze i tsoupe) cabaret> w tGrand’ IIo- 
tol’u» na korz-śó rPqgotov:ia* przyniosły około x600 
rb. czystego dochodu.

— SAMOBÓJSTWO W EOTELU <GENEv7A*. 
7/czuraj w hotelu tGenewa*, na rogu Sofijowskiej i 
Włodzimierskiej tdefirsł sobio życie młody człowiek, 
Iwau Bejnic/enko, włościanin z guo. ch*rkbwsk:et. D. 
zjawił się w hotelu bardzo wcześnie, gdy go zaprowa 
dzono d i żądanego niedrogiego numeru, 1>. cddał pasz
port i zapowiedział, że rzeczy swojo przywiezie póź
niej. Kilka godzin panowała w jego pokoju cisza zu 
pełna, nagle około godz. 10 rozległ się stamtąd huk 
wysUzalu Slu..ba wpadła do numeru i ujrzała na po 
dłodze lcżąco we krwi zwłoki młodego samobójcy W e
zwane tPogotowie* skonstatowało, śmierć. Przy zmar
łym znaleziono list, rekomendacyjny właściciela kur
sów buchaltcryi Leonowie?!!, lisi p. Dzinkiawiezs z o 
harowaniem posady, k3iązxę czekową na 1100 rb , ze 
garek /loiy, 192 "rb i notes. Na stronicy pierwszej 
notesu skreślone są słowa następujące: cPouieważ boię 
się śmierci pozornej, t. jest letargu, proszę zatem, o ile 
śmierć moja nastąpi nagle, nie „chować un ie przed n- 
pływem 2 — 3 tygodnia. Zmarłego prześladowała wi
docznie mania, ktćra doprowadziła go do rozpaczliwe
go kroku.

— KRAD/lIEŻE. Zapomccą dobranego klucza 
ukradziono mieszkacie Piksenburga przy m, Złatous- 
towskiej Nr. 37.

-  Z przedpokoju kapitana Grigorenki (Lwow
ska 58) zranowano paltot wai tości 90 rb.

— Włościaninowi Szostikowi skradziono na Syr
en konia k wozem.

Przy W.-Podwalnej Nr 11 ograbiono miesz
kanie Zuka ua snme 250 rb.

— W domu Nr G przy zaniku Czechowskim zło 
dzioje zapomocą dobranego klucza okradli mieszkanie 
iczyn.era Butenki.

Z SĄDÓW.
Sprawa Kobsarenlci.

Wczoraj specyalna komisya kijowskiej izby sądo
wej, przy udziale przedstawicieli stanów, rozpatrywała 
sprawę b. rewirowogo poncyi kijowskiej Jakób„ Kob- 
zarenki, oskarżonego c dcfraudacyę i łapownictwo (art. 
354 kodekru karnego),

Podczas rozpraw sądowych okazało się, iż ho- 
bzarenkn użył nt. swój własny użytek 50 rb. 40 kop.

pieniędzy, zbierauych za podatek mieszkaniowy. P ie
niądze te użył on na Kupno palta Świadkowie udo
wodnili, ze oskarżony żył w nędzy, chodził obdarty 

niejednokrotnie wskutek" tego był strofowany przez 
policmajstra.

11 listopada roku zeszłego Kobzarenko zażył ja 
kiejś trucizny. Odwieziono go do 3zpitala, w mieszka
niu zaś jego dokonano rowizji, przyczem znaleziono 
dwa protokóły: o niedozwolonym handlu mięsem i w 
sprawie pożaru w skhdzio nafty Nobla n i  Szulawee. 
Za umorzonio tych spraw oskarżony miał otrzymać 
w pierwszym wypadku 5 rb., w drugim zaś 10 mol'. 
Kobzartuko tiómaczył się, iż nie wszczynał sprawy 

powedu protokołu o sprzedaży mięsi, gdyż występek 
został dokonany nio na farytoryum miejskiem; w spra
wie zaś pożaru w składzie Nobla miał zeorać jeszcze 
wiadomości dodatkowe.

Jak wiadomo, Kobzarenlo poczynił późdej rewc- 
lacyo o działalności policji kijowskiej yrzed komisyą 
człomta rady ministra spraw wewnętrznych Kondoidiego. 

Bronił oskarżonego adw. przys. Matusiewicz.
Po wysłucham u zeznań śRadków- iz ta  skaząlą 

Kobzarenkę nu pozbawienie szczególniejszych praw 
przywilejów i 1 rok rot aresztanckich.

Obraza Majestatu.
Wczoraj XII wydział kijowskiego sądu otrębo

wego bez udziału sędziów przysięgłych rozpatrywał 
sprawę Ch. Mąjzela, oskarżonego o obrazę Majestatu. 
Rozprawy tocżyłw się przy drzwiach zamkniętych. 

Bronił oskarżonego pom. aaw. przys. Rainer.
Po przesłuchaniu świadków izba unie* inniła o- 

skarżouego.

K  R S  U I U ,

K a l o u i u r i j k .
Dii* 19 (2) Elżbiety Kr. Wd.
Jntroł 20 (3) Feliksa.

W m m i l i i n  gais. 7 m. 33. 
Zackófl iljńcŁ |  4s, 4 m. Ol. ,&J 
D łe j i i i  duła getit. 8 B . 28.

— Zatarg w redakcyi „Kijew. Utro“. 
Z powodu nieporozumień z redaktorem, wy
nikłych na tle zasadniczych różnic w zapa
trywaniach, cały komplet współpracowników' 
gazety „Kijewakoje Utro* wyutąpiDze składu 
redakcyl tego pisma.

— Rewizya okięgu komun.kacyi Po na
radzie w.jjturządfcie okręgu konmuiitacyi, na 
której rozpatrywano pian dalszej rew izji ki- 
jowiklearo okręgu, wczoraj komisya rewizyj
na, złużima ż urzęunika do szczególnycn zle
ceń przy ministerstwie komunikacji, yon 
Ręrka. pomocniki, inspektora moskiewskiego 
okręgu komunikacji inż. M. Sambina i urzęd- 
* tka młżU3terstwa komunikacji, Czebyklna, 
przedstawiała s^ę naczelnikowi kraju i guber
natorowi. Faktyczna rewizya rozpocznie się 
w ty eh dniach.

— Na Dciep-ze. Pod wpływem cie- 
plejsŁyoh dni powłoka lodowa, jaką zaczął 
się Dniepr pokrywać, znów stopniała. Z góry 
rzeki płyną dość znaczne masy lodu, które 
przerywają cienką jeszcze skorupę lodową. 
O ile znów nie nastąpią silniejsze mrozy, za
rząd okręgu komunikacji ponownie otworzy 
komunikacyę parostatkową pomfęditf bli/- 
kjefni od Kijowa przystaniami, a przede- 
wszystikiem pomiędzy Kijowem i Słobódką.

— ZESLJ NIE. Aresztowanego w czasie demon
stracji na ul. FnaduKejowskiej poetę ukraińskiego, 
Czuprinkę, jako p. zbs-Louegi w drodze administracyj
n e 1'prawa snmicjzara.mit w Kijowie i gub. czeiiihow- 
ak. i, tjs ian o  do Wasylkowa. Tam Cz. zostanie 
uwolniony.

— USIŁOWANIE SAMOBÓJSTWA. Oaegdaj 
przy placu Lwowskim Nr 12 otruła się kwasem karbo
lowym służąca, Ksenia D. Pogotowie odwiozło ją  do 
szpitala.

— PU ŹA RJ. Wczoiaj w uocy z przyczyny nie
wiadomej wszczął się ogień w obejścia Nr 44 przy ul. 
W ydubieckiej Straż ogniowa stłnmila pożar. W domu 
Nr 2 przy ul. Tatarskiej wyluchł ogień w jednam 
z mieszkań, zosfal wszasże wkrótce ugaszony.

— PRZEPROWADZENIE DO WIĘZIENIA. A 
raszto* an«go w pow. radomyskim przestępcę politycz
nego N. Szkadenkę przeprowadzono z cyrkułu ;a -oki- 
jOwzkiegu do więzienia łukjanowieBiiego.

— ARESZTOWANIA. V7czoraj w nocy w do
mu Nr 19 przy N. Wale, policja zatrzymała 5 osób, 
uie poriadłjących paszportów.

ud września r b., wykazały ono sprawność 
i zgodność w wykonanym obrazie. lT-wie 
ddeć można umiało, że nie powstydź ł^by 
się one przed „drążkam i'1 gniazd^ innych. 
Po popisie odoyły się tańce, do których pod 
doiświadcsonem dowództwem druha Edwar
da Urniaża, stanęło przeszło v0 par. Do tań
ców pizygrywała orkiestra wojskowa. Zaba
wa trwała do goóz. 4-ej rano.

— Z warszawskiego T wa naukowego. 
Na posiedzeniu kom isji antropologicznej 
przy wydziale Ii-m T-wa naukowego w ar
szawskiego, oabytem w dniu 8 b. m., p. K. 
Stołyhwc odczytał uchwały, powzięte na po
siedzeniach sekc-yi antropologicznej między
narodowego zjazdu naukowego w Buenos 
Aires, które zostały następnie zatwierdzone 
na zebraniu pjenarnem  kongresu. Następnie 
p. Stoł/hwo przedstawił rezultaty swych po
szukiwań archeologicznych w Zameczku w 
Radomskiem. W dyskusyi nad tym refera
tem brali udział p. p. Eogastewsai, Majew
ski i referent. Wreszcie p. L. Rutkowski 
zakomunikował o swych badaniach nad 
cmentarzyskiem rządowem w Swięcicach, w 
powiecie płockim. W  dyskusyi brali udziai 
p. p. Bogusławski, Majewski, W. Miklaszew-. 
ski, Stołyhwo i referent

— Z walki o ziemię w zaborze pruskim. 
Jedna z 'pogłosek, iż k łka polskich mająt- 
tów ziemskich w Księstwie zagrożonych jest 
przejściem w ręce Kon.isyi kolonizacyjnej, 
niestety już się sprawdziła. Niejaki Bartec- 
u  sprzedał jej już folwark swój Kun owo, 
obejmujący 300 morgów. Nadto mają być 
sprzedane drogą subhąsty dobra Uhoryń

Jeska, obszaru 3,000 morgów, niegdyś wła 
sność generała Taczanowskiego — i to wy- 
ącznie z winy jego syna, obecnego ieb wła

ściciela. Nadcieja ocalenia tych dóbr jest 
oaidzo m ?h. Wprawdzie w ostatnim tygo
dniu sam Marcin Biedermann wysupił znów 
z rąk niemieckich wieś Turowy, obejmującą 
tysiąc morgów, oraz folwark k ikuset mor
gowy, lecz nabytek ten nie powetuje straty, 
eśli także Choiyń stanie się łupem Komisyi 
coionitacyjnej. — Prasa polska poznańska 
zaklina też koła zamożniejszych ziemian, 
ażeby do tej straty nie dopuściły.

— <Chłopi» Rfcymcnta w obcych przekładach
Reymonta cCbłopi* coraz szersze zdobywają sotie uzoa- 
nie za granicami PoIsŁi. Jednocześnie przygotowuje 
się przehład tej powieści na język: francuski, niomiec- 
ki, rosyjski i rosii. Przekład francuski, pióru p. Anny 
d( Bove* jest już poa prasą. W yjdzie.w cztersch 10- 
i ach poa tytułami czterech pór^roku. Przekład nie
miecki rozpoiząl świeżo z upoważnieniajauiora pan 
Kaczkowski z Hamburga, znany, jako tłómacz N orw iat 
I.J. A. Ardescbccb) nn język demiecki. Przekład tsn 
w/jdzie ąa’u d em  głośnej Lrmy wydawniczej E. D.e 
derichsi w Jenie. W języku rosyjskim zapowiedziany

t został drugi prznkład tCbłopów#. Pierwszy ws
chodzi w wydawnictwie <Ziomlia». Niezależni* od te
go firma wydawnicza w M cskire, «Sowremiennyje pro
blemy* przyątąpiŁ- do wydania zbiorowego pism Wł. 
St. Reymonta w przekładzie p. M. Tronowskicj. Rozpo
częto wydafrniets. o przekładem cChłopów*, ttórych 
i-rzy tomy już są w obiegu księgarskim. Wydawnictwo 
odznacza się stęranną i osi tyczną formą zawnętrzną. 
Na język ruski przełożył tChłopów* Iwtn Pawlik. 
Przekład ten, drukowany był pierwetnio w lwowskiem 
Dile», obecnie zai ukazał się w wydaniu książkowem

O F I A R Y .

KhONlsCft POLSKA.
— Mandat p. Skirmuata. W ileńsk i „Go- 

n ie t cudźj"' ddnod, że poseł do Rady Pań
stwa p. Roman Skirmunt opuścił Petcrsoulrg; 
sprawa przyznania mandatu p. Skirmunta 
napotkała pewne trudności, które zresztą 
były przewidywane. W kołach realistów w 
Mińska oczekiwane jest bardzio rychłe zrze 
ozenie się mandatu przez p. Skirmunta, któ: 
rego ma zastąpić kandydat na posła, p. Ka
rol Niezftbytowski.

— Nowe zajście w uniwersytecie kra 
kowsklm. V,re wtorek znów udaremniono 
wykład prof. ks. Ziinmcrmanna. Radykałi 
zajęli wcześnie salę, nie wpuszozająe przy- 
oywajacyćh na wykład. Rektor Witkowski 
w otoczeniu senatu wezwał do opróżnienia 
sali; oświadozył on, że senat natychmiast 
cofnie sprawę poprzednich zaburzeń z przed 
lądu, ..eżeli winni zgłoszą się do senatu, aby 
przyjąć odpowiedzialność za swoje czyny. 
Senat złożył w ostatnich dniach dowody, że 
niczyich przekonań nie kręouje. Tembar- 
dziej więc uczniowie powinni tego przestrze
gać. Kadykali nie usłuchali, a gay rektor 
werwał ponownie do opróżnienia sali — za
częto gwizdać. Pomimo to prof. k«. Zim- 
mermano zaczął wykład. Wskutek hałasu 
jednakże przerwał go po dziesięciu minutacn

wyszedł. Dopiero potem opuścili salę ra
dykałowie.

Senat akademicki na posiedzeniu wie- 
czornem postanowił śledztwo w sprawie 
pierwszych zajść pozostawić sądowi. Śledz
two zaś co do ostatnich zajść na wykładzie 
ks. prof. Zlmmercaanna prowadzić we właS- 
nej jurysdykcyi. Wybrano w tym celu ko
misy ę śledczą.

— Trocos o wyrok śmierci. W czwar
tek przed zwykłym trybunałem przysięgłych 
w Krakowie rozpoczął się proces Wacława 
Rodziewicza i Mieczvsłąwa Wojtaskiewicza, 
oskarżonych o zbrodnię gwałtu Dunliczrego 
oraz'tworzenie stowarzyszeń tajnych. Sara 
wn ta dotyczy tak zwanej frakcyi rewolu 
cyjoej zwiaMtjj narodowego robotniczego i 
bezpośrednio wyaania wyroku śmierci na, 
Jana Kopczyńskiego, posądzanego o szpie
gostwo.

— t*opis sokołów w blinie, zapowiedzią 
ny na ubiegłą niedzielę, ściągnął barazo li
czą publiczność, która miała tym razem 
prawdziwą ucztę gimnastyki, do ćwiczeń 
bowiem stanęło około 150 otób. Prócz dra 
hów wzięły udziai: dorost sokoli młodszy 1 
starszy, po raz pierwszy zattęp „drużek" 
wileńskich, ośmielonych powodzeni ,*m zeszło- 
rocznem „dróżek" mińskich w ogrodzie po 
Bernadyńskim. Popis odbył r;ę w następu
jącym porządku.

O. g. 8 i pół, przy dźwiękach orkiestry 
grającej marsza pod wodzą druha naczelni
ka Romualda Czyżewskiego weszli na sałę 
wszyscy uczestnicy ćwiczeń i przedef.Jowali 
w korowodzie. Następnie odbyły się oddziel 
nio ćwiczenia dorostu młodszego, starszego, 
„drutek", „druhów" i ćwiczenia dowolne na 
drążku i „parterowe" wykonane przez „gro
no przodowników". O ćwiczeniach zastę >ów 
męskich pisaliśmy już dawniej, możemy tyl
ko dodać, że sokoli nie próżnują i pomimo 
oość częstyi h popisów okazują postępy wy 
robienia i spr mnośoi. Co do drużek, które 
mogliśmy podziwiać po raz pierwszy, to sta 
nęło ich l i  i pjmlmo że, jak nas mlormo 
wano, większość z nich ćwiczy się dopieio

W  rednkcyi cDzionnika Kij.* złożyli:
Dla b ied fly eh  d z ie c i: Pp. N. N. 1 rb. — G racja

nowie Dąbrowscj, w. rocznicę imienin ś. p. Eli Zadora 
5 ruo.

N a k o śc ió ł w K azan iu : Pp. F r .  Jrniev ic z  1  rb  - -  
I. L. n a  uproszenie zdrowia dla Stasia 5 j(b.

N a o d n ow ien ie  k t ś c i o ł a  M aik i B o sk ie ) w  B e rd y 
czow ie: p. I. L. na uproszenie zdrowia d la  Stasia 
)0 r jb.

Na k o u c ió l św . Mikołaje: p K. Jaroszyńska, z a 
miast wieńca n a  grób ś. p. Janiny Zbyszeuckiej 
1 5  rufe.

Na w p isy , do  u z n a n ia  Towi t y s tw a  d o b ro c z y n n o 
ś c i :  złożone przez p Mikołaja Nowakowskiego od p. 
M & ry an a  N ie lz ie I s S ie Ku 5 rb.

(Od uorespim śfyrtw  u tc sn ycn )
Koniec strajku.

Warszawa. — Wczoraj zakończył się 
strajk robotników fabryki .W ulkan".

Nabożeństwo żałobne.
Warszawa.—Przy licznym udziale inte- 

jgenoyi miejscowej odbyło się nabożeństwo 
żałobne za duszę ś. p. Kostaneckiego.

Narada.
Petersburg. — W mieszkaniu posła do 

Jurny Państwowej Nissełowicza odbyła się 
narada w sprawie samorządu miejskiego 
w Królestwie. W naradzie wsieli udział 
przedstawiciele żydów warszawskich Natan 
son i Dickstejn oraz posłowie Grabski 

Harusewicz. W  czasie dyskusyi Natanson 
i Dickstejn oświadczyli, że polaey kultural- 
niejsi są od żydów, wobec czego ogranicze
nie praw wyborczych tych ostatnich ma ra- 
oyę bvtu.

Żydzi petersburscy są oburzeni z po
wodu rezu tatów narady.

Z kon.isyi samorządowej.
Petersburg.—Komisya Dumy Państwo

wej do spraw samorządu miejskiego w Kró
lestwie Polskiem ucnwaiiła, zgodnie z brzmię 
niem projektu rządowego, ograniczyć prawa 
wyborese źydó ,v. Decyzya ta  zapadła wię- 
kszośc ą 10 głosów przeciwko 5, Reprezen
tant Kola polskiego, Grabski, powrtrzyrrał się 
od głosom ania. Na wniosek tego ostatnie
go uchwalono, że wyborcy z jednej kuryi 
mo^ą obterać na radnych wyborców z in
nych kuryj. Nadano również miastom pre 
wo wydawania przepisów dotyczących szkól 
początkowych.

Petersburg—Komisya do spraw samo
rządu miejskiego wr Królestwie Polskiem po 
stanowiła, że ilość radnych—żydów w m k 
stach, w których żydz rtaiow ią większość, 
nie powinna przewyższać '/J części ogółu 
radnych miejskich. W pozostałych mias 
tach ilość radnych żydów nie powinna prze
wyższać roi-

Odrzucono wniosek mianowania do za 
rządów miejskich przedstawi cielą duchc 
wieństwa. Uchwalono również, że żydzi 
mogą być obierani na prezydentów mhgi 
straiu

W sprawie małżąństw m e3za.iych.
Petersburg.—Ep. wołyński Antoniusz 

złożył w synodzie sprawozdanie, obejmujące 
okres od 1905 Mo 1910 r., w kiórym pomię 
dzy innaml donosi, że w tym czrsie prze
szło z prawosławia na katolicyzm 2,804 o-

bjćb. Episkop żąda zakazu zawierania mał
żeństw mieszanych.

Echa andyencyi.
Petersburg—W związku z audyencyą 

Guczkowa w Caiskim Siole gazeta „Swiet“ 
donosi ze źróaeł wLcrogodnych, że zamiary 
październikowców nie zostaną urzeczywi
stnione. Sfery miarodajne są najzupełniej 
zadowolone z rezultatu prac izb prawodaw
czych. W razie gdyby spostrzeżono, że Ra
da Prństw a funkoyonuje zbyt powolnie, to 
zapobieżonoby temu, nie czekająo protestów 
Dumy Państwowej.

Porównanie.
Petersburg -„Ziemszcziua" komunikuje, 

że Guezkow w obecności osoby zajmujące i 
nadzwyczaj wybitne stanowisko, nawiązując 
do znanej bajki Krylowa nazwał Dumę ła
będziem, Radę Państwa rakiem, a rząd— 
szczupakiem.

Mianowania.
Petersburg.—Wiceministrem spraw za

granicznych mianowany został urzędnik te
goż m inisterstwa, Niera.ow.

Petersburg.—„Biriew. Wiedom." dono
szą, że Niemieszajew zajmie wkrótce w ybi
tne stanowisko.

Od nacyonaiistów ku prawicy.
Petersburg. — Posłowie Kelepowskij i 

PaLusow, wystąpili z frakcyi nacyonaiistów 
i przeszli do grupy posłów z prawicy.

Za ich przykłniem, jak powiadają, ma 
zamiar pójść oyły leader nacjonalistów — 
Urusow.

Różne.
Petersburg. — Ep. Hermogen nadesłał 

do Synodu spis nazwisk 135 pisarzy, dzien
nikarzy rosyjskich i profesorów „neopogan", 
na których, jego zdaniem, należałoby rzu
cić klątwę.

(Od Aętncyi Peter8bur3.vtej).
Rosiów-nad-Donem. — Od sześciu dni 

szaleje burza. Niewiadomo, jaki los spotkał 
niektóre parostatki, które odpłynęły w morze.

Rostów-nad-Donem —Nieznani złoczyńcy 
zrabowali gotówkę z kasy siacyi „Bieło- 
>I:nskąja“ kolei władykaukazkiej. Zraniono 
■elegrafislę.

rtostów-nad-Donem. — W stanioy Olgiń- 
skicj spłonęło 300 domów. Krążą pogłoski, 
że eą ofiary w ludziach.

AsChabad. — w Krasnojarsku huragan 
wyrządził zueczne spustoszenia. Ucierpiało 
72 domy. W morzu zatonęło wiele łodzi

Astrachań. — W wsiach. Promysłowka 
Rynka wskutek powodzi zawaliło się 58 

domów. Ucierpiało 38. Zatonęło kilka osób. 
udność cierpi nędzę.

Riazań —Na rzece Oce pomiędzy Łow
cami a Podlipkami pow. zarajskiego zato
nęła poczta. Czynione są staranła w celu 
wydobycia zwłok urzędnika pocztowego. 
Zwłoki zaś furmana i konia zdołano już wy
dobyć, Posyłki ocalały.

Tyfils.—Minister spre.w wewnętrznych 
jołecii gubernatorowi wykreślić z listy wy- 
x.rców posła do Dumy Państwowej Ozcnei- 
dzego,

Astraehań.— W uroczysku Naurzali Cra-1 
;ył zmarły 4 osoby na dżumę.

Pateruurg . — Informacye pism o opu
szczeniu prsez wiceadmirała Wojewódzkiego 
stanowiska ministra marynarki, są pozba
wione wszelkich podstaw.

Tyfljs.—Pod przewodnictwem Wataci 
rozpoczęły się posiedzenia specyalnej narady 
dla rozpatrzenia projektu prawa, o oszaco
wywaniu gruntów na Kaukazie.

Tyflis.—Awiator YJasiljew, zakończy W' 
s7,,y wzloty w Baku, przystał tutejszemu 
rółku lotniczemu telegram z zawiadomie
niem, że dn. 21 b. m. dokona on wzlotu na 
„Bieriot" od Eiizawetpola do Tyflisu. W rz- 
zie powodzenia, ustanowi on rekord wszeeb- 
rosyjski ua odległość.

Petersburg. — Przewodniczącym utwo
rzonej grupy w centrum Rady Państwa zo
stał obrany książę Trubeckoj.

Petersburg—Rada ministrów uchwaliła 
wnieść do Dumy następujące projekty pra
wa: w sprawie ustawy kasy oszczędnościo
wo-pożyczkowej pracowników, majstrów i 
robotników kolei rządowych oraz w sprawie 
>rzrdsięwMęcia speoyalnych środków w  celu 
obrony interesów lu b o śc i pochodzenia ro
syjskiego przy organizowaniu instytucy.w y- 
rcnawczych przyszłych gmic kraju Połud - 
Zachodniego i Północno-Zachoauiego.

Tyfus. — Były uczeń ^imnazyum 
Tawgeridze, który zabił nauczyciela Troio- 
dego, został przez sąd okręgowy skazany 
na śmierć.

Paryż.- Z powodu ciągłych deszczów w 
wiciu miejscach raeki wystąpiły z brzegów 
i zatopiiy okolice.

Paryż. — „Temps“ zaprzecza informa
cjo in prasowych o tem, jakoby gabinet tu
recki wystąpił cnowu z nowemi propozy
cjam i w sprawie zaciągnięcia pożyczki we 
Francji.

Londyn—Pisma otrzymały następujący 
telegram z New-Jorku: „Cook w artykule
„Himptocsmagazin" oświad:zył, że po dlu- 
gjch rozmyślaniach, nie jest pewnym czy 
dosięgnął bieguna północnego, przypuszcza 
również, że z powodu tego, co przeszedł w 
kraju północnym, zdolności jego umysłowe 
uległy osłabieniu.

Paryż — Z prowincyi komun'kują, że 
woda we wszystkich rzekach ogromnie wez
brała.

Pekin. — Podczas konfliktu pomiędzy 
izbą konstytucyjną a radą wyższą cała prasa 
chińska stanęła po stronie izby. Rząd wy
dał dwa dekrety, w którycn wyraża swą 
solidarność z izbą konstytucyjną. Prasa żą
da zaprowadzenia rządów oJpowiedzialnyoh 
praed krajem.

Wiedeń. — Ambasador austro-węgierski 
w Semii hr. Forgacz, otrzymał ty tu ł radcy 
tajnego.

Teheran.—Z Ksszanu przybyli chanowie 
bachtiarsey ze swymi oddziałami. Liczba 
baohtierów w stolicy znacznie się zwiększyła.

Teheran. — Rząd postanowił utworzyć 
komisyę specyałną, która ma mieć nadzór 
nad prawidłowem użyciem pieniędzy, poży
czonych w banku Szachinszaohskim.

Havr. — Strajk robotników portowych 
zakończył się.

Lizbona —Na Maderze zachorowało na 
cholere 77 osób, zmarło 32.

Ateny.—Aresztowano sprawcę zamacha 
aa pociąg, w którym jechał prezydent Ve- 
nizelos.

Lizbona.—Gubernator Makao, podejrze- 
wywany o popieranie kongregacyi religij
nych, otrzymał dymisyę i został zastąpiony 
przez sęazięgo Widala.

konstantynopol. — Senat. Referent ko- 
misyi wnosi opracowany tekst adresu w od 
powiedzi * na mowę tronową. W dyskusyi 
rozpoczętej o g. 5-ej popołudniu bierze udział 
wielki wezyr. Obecni sa ministrowie spraw 
wewnętrznych, zagranicznych i finansów. 
Uprzedzając, że szczegółowy program bidzie 
wniesiony do izby, wielki wezyr zatrzymuje 
się na niektórych punktach adresu, i wska
zuje na to, że wypracowuje się obecnie pro
jekt reformy ministerstw rolnictwa i oświaty. 
M r.is-ersiwo handlu projektuje wydawanie 
koncesyi, które wpłyną na rozwój przemy
słu. Szczególnie ważną jest koncesja wy
dana towarzystwu żeglugi Machsuse, które 
jest powołane do oaegrania wielkiej roli 
w handlu i transportach wojennych. Prze
chodząc do ministerstwa marynarki, wezyr, 
na zapytanie senatora, byłego ministra ma
rynarki Ali-Rize-paszi, Jak ie  były przyozyny 
kupra starych pancerników niemieckich, 
oświadczył, że kupno to było Konieczne 
i nader korzystne dla państwa. Na zapyta
nie Ali-Rize-paszy, dlaczego kupno to było 
konieczne, * wezyr n.e chcłał odpowiedzieć 
publicznie, obiecując wszakże uczynić to 
w rozmowie prywatnej. Wezyr oświadozył, 
że z t  aktutun ttaoMśefc^udpowiadiL- 'Z1 po* 
wodu oświadczenia prezydent przerywa dy
skusję w tej sprawie.

Wezyr w dalszym ciągu swej mowy 
wskazał na pomyślne roztrzygnięcie sprawy 
w Urmii i, nakreśliwszy historyę stłumienia 
powstania aioańskicgo, zaznaczył, że ty k o  
18 powstańców zostało skazanych na śmierć. 
Następnie wezyr zoimzeczył pogłoskom, ja- 
Koby polityka zagraniczna Turcyi uległa 
zmianie.

Polityka jest ta  sama. Wzmacnia ona 
pokój i podtrzymuje stosunki przyjazne ze 
wszyskiemi mocarstwami.

Pozatem wszystko, od przypisują gabi
netowi, jest nieprawdziwe. Dyskusya zo
stała odłożona. Mowa programowa w izbie 
oczekiwana jest dn. 20 go listopada.

Petersburg. — Wodług wiadomości, o- 
pracowanych przez kancelaryę rady mini- 
ctrów, zastosowanie prawa z d. 9 listopada 
wyraziło się w cyfrach nagtępnjąęycb: Do 
i-go sierpnia ogólna liczba gospodarzy żą
dających oddania im gruntów* na własność 
osobistą, równała się 1,913,233;—liczba zaś 
gospodarzy, odnośne żądanie których u- 
względniono, wynosiła 1,372,794.—Obszar od
danych gruntów rówi&ł s ę 10,081,849 dzie
sięcinom.

Petersburg. — Skonfiskowano numer 
„Dziennika Petersburskiego". Redaktora 
Ossęd-owskiego, na zasadzie punktu i a r ty 
kułu 129,, pociągnięto do odpowiedzial
ności.

Czernigów.—W Nowczybkowie w fa
bryce zapałek Wolkowa pożar zniszczył su
szarnię. W ogniu zginął robotnik. Slraiy 
wynoszą 100,000 rub.

Lublin. — W Zdechowicach zmarłe na 
cholerę 15 osób; wyzdrowiało 18; pozostaje 
chorych 8. Nowych wypadków ohol«ry nie 
skonstatowano.

Wilno.—Dnia 17 listopad? zmarł główno^ 
dowodzący wojskami okręgu Hers^elman.

Śewastonol.— Fmi się gmach miejski, 
w którym znajduje się klub i kanoeiarya 
50 go pułku Białostockiego. Dokumenty u- 
ratowano.

8 IE L 0 A  ZB O ŻO W A .

(T tlrgrŻn łpou jilu j).

Czystopol. — Żyto włośc ańskie w nat. 115/118 
zoł. 54 — 55 jLop., owies włoscwński w nat. 75/78 zet. 
43 — 44 kop., męka żytnia 5 rb. 80 kop., groch 60 — 
65 kop.

Ty zrań, — Pszenica rosyjski 67 — 86 kop., ży
to 54 — 56 kop.

Petersburg — Zyto w nat. 115/116 zoł. 61 — 
65 kop., owies radwołżanski 5o kop., wiacki 57 kop., 
groch pastewny 77 i pół kop. kasza gryczana 1 rb. 
23 kop , sieuiie lniane 2 rb. 11 aop.

R yga — Pszenica 1 rb 08 kop., ży'o 82 — 83 
Lnpr, owies zwyczajny 63 — 04 kop., siemio lniane 2 
rb. 35 — 2 rb. 36 kop., makucny 1, rb. 16 — 1 rb. 
17 kop.

TterMn. — Pszenica — usposobienie mocne — na 
uróiki termin 233l/» mar., na dłuższy — 203 /, nur.; 
Zyio — usposobienie ospałe — oa krótki termin 1471/, 
mpr., na dłuższy — 155Y, mai., o*ies — usposobienie 
stałe — na arfitki termin 141®', mar., na dłuższy — 
1545|e mar.; jęczmień rosyjsko aanajski 118 — 122 m

Konctcntynopol.—Z powodu reorganiza 
oyi arraii mianowano następujących inspek 
torów okręgowych: l  okręgu—minister woj 
ny—Machmud, tazefket—pacza, 2 go okręgu 
—dowódca korpusu III Haddi-pasza, 3-go— 
dowódca korpusa IV-go Osman-pasza, 4-go 
Walibagdadzki—Nazin-pasza.

I Postanowiono utvroxzyć 55 pułków z 
kawaleryi kuraskiej.

Bl . f j i  P o iu p sb u p iik i.

Dn. 18 lictopańi. 1S1C r.

&Vo K entt Państw"®* . . . . . .
i jjs ty  **st. Kijowzk B. Ziem, , 

pVs®/D Listj Łmst. iJ duw . 3  Ziem. .
4 ° /, potyszk. ii cm. 1>'64 r ......................
4% „ „ *o6fi r ......................
t ’/a obi orom. Szl&cl B u ..*  . . .
y kc je  Pr.tertbur*k. Międzyu&r. Aomerc

„ Petcrcb. Dystcnt.-Pożyczk. , .
„ Resyjsc. dla H*nć z Zew. , .
„ T-wa Odlewni ***Ii „Sormowo"
„ Eransk, Fit. Szyn . . , .
„ Ppł -Wsch. kol. żel........................
„  P u Ł Iow sk ..........................................
„ BakińzL. T-wa Nafto w. . . .
„ Kupt-skiege Banku Ziemskiego
„ Ros Tow. kcpslni złota . . .
_ Koł. fabr. m a s i y u .......................
„ M, K . Wo^. kol.............................
„ Mcsk; 'VTindaw. kol. żel. . .

Mosk K tzać. kolej......................
„ Den. Jnrjewskie Tow. met. . .
„ „Hartiuaa*  ................................

q»'( pozyt  1905 r. . . . . . .
5*/, 190o

94’/*

484
373
•i:U
527
514
425
151
131
145>/2
250
256
742
hi

231
552

104
103%
100'/.5% iwia&ectwa włościański* . . . . .

5’/s pożytzka 8 z................................................  —

Usposobienie z walorami państwowymi spokojne; 
z pepiorami dywidoDdowymi^rnaloczynnc; z preoniówka- 
mi stełe.



i‘) Z  \ K  ii I K fe? 306

Polityka zagraniczna Turcyi. Exposć 
w ie lk ie g o  w ezyra , o po lityce  za g ran ic zn e j 
T u r c y i,  zaw .e ra  na stępu jące  o św iad czen ia :

T urcja tne jest skłonna do sojuszów 
wojowniczych, jej celem jest polityka poko
jowa i dobre stosunki z państwami, Sto
sunki z Rumunią i Serbią są przyjazne, gdyż 
opierają s:ę na wspólnych interesach. Po
głoski o wojskowej konwencji Turcyi z Ru
munią są nieprawdziwe. Tasa koawencya 
jest niepotrzebną, gdyż ooa państwa s» rów
nie zainteresowano w status quo. Stosunki 
z Grecyą me są tak dobre, jakby sobie ttgo  
T urcja  życzyła, lecz jest rzeczą Grecji, aby 
sytuację tę uczynić przyjaźniejszą.

Ostatni list Crippena. O ublikowano 
ostatni list Crippena, pisany na kilka godzin 
przed śmiercią.

„W obliczu Boga, przed którym mam 
niezadługo stanąć — pisze skazaniec — 
stwierdzam raz jeszcze, że zostałem skazany 
niewinnie, a wiary mojej nic nie obali. Przy 
pusłciam , że inajdzie się materyal dowodo
wy, świadczący o mojej niewinności. Uro
czyście oświadczam, że nie wiedziałem nic 
o zwłokach, znalezionych w piwnicy mego 
d mu, a dowieiziałem się o t-.m dopiero od 
mego rzecznika w więzieniu. Skazanie na
stąpiło wyłącznie na podstawie poszlak. 
Przekonany jestem, że gdybym miał odpo
wiednią sumę do dyspozycyi, któraby się 
równała tej, jaką państwo wydało na ściga 
n e mTe, najważniejsze, punkty dowodowe 
przeciwko mnie byłyby obalone. Jestem 
przekonany, że skazanie moje byłoby nie- 
możliw e“

Unia sł wiań3ka. Obiegi w Wiedniu 
pogłosko, że w tych dniach przyjdzie do 
opracowania aa nowych podstawach organi
zacji „Unii słowiańskiej** w parlamencie 
rustryac'-Gm, tak, że nowy klub czeski będzie 
miał w Unii przewagę nad innymi klubami.

Watykan przeciw Kwirynałowl W rzym 
skich kołach koś ielnych krąży wiadomość, 
że w najbliższym czasie odbędzie się ważny 
konsystorz. Papież przy tej sposobności 
mówić będzie przeciwko modernizmowi, tu 
dzież zaprotestuje przeciwko uroczystościom 
z powodu 40-letuiego istnienia królestwa 
włoskiego.

Zabiegi rusinów. Z Wiednia donoszą 
do „Kur. Warsz.**: Klub rusinów rady pań
stwa przybył do prezesa ministrów, barona 
Bienertha, nrosząc o traktowanie łączne 
sprawy założenia uniwe-sytetu rusińskiego, 
ze sprawą uniwersytetu włoskiego. Bieaerth 
odmówił żądaniu i oświadczył posłom rus
kim, że, zwłaszcza po ostatnich zajściach, 
wywołanych przez rusinów na uniwersyte
cie lwowskim, spełnienie ich życzeń niemu 
żadnych widoków powodzenia. Wówczas 
delegaci rasińscy prosili, ażeby rząd co naj
mniej był pośrednikiem w sprawie reformy 
wyborczej w Galicji.

wygłoszona w Dumie Państwowej dn. 10 (23) 
lis topaoa.

Sprawa języka wykładowego w szkole 
t  zV, obcoplemlennej, budząca tyle wątpli 
wości, niekiedy nawet namiętnych napaści, 
według mego zdania, nie jest zbadana kry
tycznie; przy ruzsi, rzygani u jej ze stanowi
ska państwowego rządzą się raczej przesą 
dami państwowymi, nie zaś rzeczywistym 
pożytkiem państwa. Sprawa to nie nowa i 
Duma Państwowa jest w tern szczęśliwem 
pokieniu, że może ją badać n-e z punktu 
teoryi oderwanej, lecz ze stanowiska prak
tyki i lego obfitego materyału, jaki jej da
ło życie. Przecież rząd dawnego ustroju w 
ciągu wielu dziesiątków lat konsekwentnie 
realizował ide^ zuuełnej rusyfikacyi kresów 
z poin<>-ą s, Rolnictwa i sam się rozczarował 
w rezultat,fch. Przytaczano tu opinie tych 
esóo, któro wpr wadziły rusyfikacyę w szkol- 
n icU ie  na kresach, a mianowicie guberna
torów i generał gubernatorów; stwierdzili 
oni cali owitą niep zyaataość uwegu syste

mu. Błogie życzenia i.aatyków  rusyfikacyi 
nie spełniły się, a od idei samej obecnie od- 
żegnywują się najbardziej zatwardziali szo
winiści rosyjscy, nie chcąc — jak mówią — 
czynić zamachów na ewą świętość, jaką jest 
dla każdej narodowości jej język rodzimy. 
Jest to wszakże formalne raczej odżegnywa
nie się; w rzeczywistości i rząd i większość 
Dumy nie ustępują z zajętej placówki i bez 
względu na doświadczenie życia, bez wzglę- 
gu na wymogi pedagogiki przeprowadzają tę 
samą myśl, przenosząc ją  tylko na inną 
płaszczyznę.

Przedstawiciel rządu powiedział nam, 
że w jedynej, niepodzielnej, wielkiej Rosyi 
powinien być jeden ogólny, wszystkich wią
żący język rosyjski. Jeżeli chodzi o to, aby 
w wyższych instytucyach państwowych mó
wiono po rosyjsku, mniemam, nikt temu nie 
będzie przeciwny. Ale dalej p. wiceminister 
powiedział, że od zdecydowania sprawy ję
zyka wykładowego w t. zw. szkołach obco- 
plemiennych zależy przyszłość Rosyi, jako 
wielkiego państwa. Nadano tern językowi 
rosyjskiemu, językowi państwowemu, jakieś 
mityczne znacz* me, którego nie ma i mii ć 
nie może. Język obcy jest kluczem, który 
ludzie starają się zdobyć bez żadnych naka
zów, jeśli klucz ten otwiera nowe skarby 
kultury; od stopnia toj kuhury zależy jego 
rozpowszechnienie. Jeden język w państwie 
z ludnośmą mieszaną powinien mieć okre
ślony zaares zastosowania i nie może pre
tendować, by od niego zależały moc i wiel
kość państwa. Bez względu na to, jak  będą 
usiłowali teoretycy określać państwo z lud 
nością mieszaną, siła jego i wielkość bęaą 
zależne od zainteresowania, ujawnionego 
przez obywateli w trosce o całość wspólne
go dla wszystkich dacnu.

Nie może tu być mowy o uczuciach, o 
zaspokojeniu potrzeb i dojrzałych, jak się 
wyraża komisja, żądań poszczególnych na
rodowość*. Gdy sięgniemy do historyi 
przekonamy się, że rzą <, mając częstokroć 
do czynienia nie z interesem wspólnym, lecz 
z interesami poszczególnych k la s ,-a  niekie
dy poszczególnych osób, maskował je poję 
ciami ogóluemi, uważanemi w danym okre 
sie za pewnik państwowy, który z biegiem 
czasu okazyweł się nie prawdą niezbitą, lecz 
przesądem. Któż w owe czasy mógł prze
czyć pewnikowi XVI wieku, iz czyj jest c ąd, 
r“go jest i reUgia (cuius regio, eius religio/t 
Mogło się wydawać, że pojęcie takie ze sta
nowiska jedności państwowej wytrzymuje 
wszelką krytykę, ponieważ cóż może moc
niej łączyć ludzi; cóż może bardziej sprzyjać 
utworzenia jedynego, wielkiego i spójnego 
państwa, jak nie wspólne wyznanie? J  d- 
uakże bezpodstawność tego pewnika, w lslo 
cie przesądu państwowego, wyraziła się do
statecznie, i pomimo fali reakcyi, która do
prowadziła F rancję  do edyktu w Nantes, 
utrwaliła się wszędzie wolność sumienia, a 
jak trzeba przypuszczać, utrwaliła się mo
cno. Mniemam, iż w czadach obecnych, 
mimo uprzywilejowanego stanowiska cerkwi 
panującej, nikomu w Rosyi nie przyjdzie do 
głowy Kwalifikować lojalność obywateli wy
łącznie według cech religijnych.

Do podobnego rodzaju przesądów, u- 
ważnnych dziś za pewnik', należy kwestya 
języka państwowego i roli, jaką mu przy
pisują w u trzym an .u  państwa na stopniu 
wielki ści i jedności. Cuius regio, ejus lin 
gua (czyje rządy, lego język) orzeka spół 
czesna państwowość rosyjska i usiłuje poję
cie to wprowadzić w życie do krańcowośd, 
rozumiejąc, iż w tem się zawiera przyszłość 
państwa. N.kl nie będzie się spierał, żr 
w tak centralistycznein państwie, jakiem 
jest Rosya, język państwowy ma szerokie 
zastosowanie; nikt lu  z pośród t. zw. obco- 
plemieńców nie zaprzecza pojęcia, że język 
rosyjski powinien być przedmiotem naucza
nia nawet w szkołach początkowych. Ale 
jakiż związek może mieć zakaz otrzymywa
nia początków nauki w języku ojczystym 
z tymi celami, jąkte postawił sobie rząd dla 
utrzymania wielkości 1 mocy państwo? Kto 
widzi w tych dwóeb objawach bezpośredni 
związek, ten pozwala mniemać, że nikt z 
mówiących dobrze po rosyjsku nie może 
być anarchistą.

Był czas, gdy jednocząca idea jęiyka 
państwowego wdzierała się nawet w dzie

dzinę wyznaniową, jak  np. w nauczanie re- 
l gil; odrzucono ją ńa tej podstawie, że pań
stwo nie może się wdzierać w świat uczuć 
religijnych i w sposoby okazywania ich. 
Czyż jednak język ojczysty, który naturalnie 
uszlachetnia umysł uczącego się, nie stano
wi dzieaziny, gdzie dla państwa niema nic 
do roboty? Teorya o roli, jaką tu przypisu
ją językowi państwowemu, dawno już stra 
ciła swiąe znaczenie w przodowniczych pań
stwach Europy zachodniej. Jeśli utrzymuje 
się w Prusach, to zmierza do innego celu, 
maskuje cel zupełnego wytępienia innej na
rodowości.

Starałem się dowitść, iż idea, przepro
wadzana przez rząd, konieczności naaozaaia 
w szkole obcoplemiennej w języku państwo
wym ze stanowiska jedności państwowej 
nie wytrzymuje krytyki; przeciwnie, teorya 
taka, jak zresztą wszeikie prześladowanie, 
sprzyja wyłącznie, czego dowodzi historya, 
burzeniu się narodowości, a niekiedy i se
paratyzmowi.

P. wiceminister powiedział także, iż 
wzmocniona rusyfikacya pożyteczna je st dla 
t. zw. obc iplemieńców: ze względów prak
tycznych powinni oni znać język rosyjski 
i rozumieć go. Mniemam, że dla tego celu 
zupełnie wystarczy uczeniajęzyła rosyjskie
go w sokołach początkowych, jako przed
miotu wykładu. Tego wszakże podobno z»- 
maio. Rząd, zgodnie ze słowami jego przed
stawiciela, dąży do tego, aby nasz włościa
nin polski nie tylko mów.ł, ale by też my
ślał po rosyjsku. Zadanie to śmiałością nie 
ustępuje temu, jakie u nas stawiają sonie 
kuratorowie okręgów, a mianowicie, by 
mctki-pi lki uspakajały swe dzieci w języku 
rosyjskim. Jedno i drugie nie da się urze 
czywistnić. Zbyt wielka troska o to, jaki 
język zg  względów praktycznych potrzebny 
jest naszemu włościaninowi, mogłaby dopro
wadzić do nauczania w szkołach niższych 
języków angielskiego i niemieckiego, gdyż 
nasi włościanie masowo emigrują na zarob
ki do Ameryki i do Niemiec. Zadanie szko
ły, według orzeczenia komisyi oświaty ludo 
wej, polega na udzielenia kształcącym się 
początkowej wiedzy i sprzyjaniu rozwojowi 
umysłowemu. Je leli to jest rzeczywistym 
celem szkoły, w takim razie można go osią
gnąć przez nauczanie dzieci tylko w języku 
macierzystym; wszelki inny pogląd na spra
wę s/kolną będzie oszustwem poittycznem i 
stosowaniem ordynarnej siły przez p.p. ideo
logów, nadaremnie usiłujących ukryć wyraź
ną tendencyę przeszkodzenia rozwojowi kul
tury na kresach.

Wygłosił w tej kwestyi obszerną mowę 
ep. Eulogiusz. Nie byłoby trudno zbijać 
argumentów, nzytych przez niego w obronie 
rusyfikacyi szkolnictwa. Ale zarazem nada
remnie ep. Eulogiusz podkreśla, że gwoli 
wielkości wielkiej Rnsyi niegodnem byłoby 
czynić jakichkolwiek ustępstw na rzecz obco- 
plemi* ńców. Podczas pierwszej sesyi trze
ciej Dumy Państwowej słyszeliśmy z ust 
prezesa rady ministrów coś wręcz przeciwne
go; mówił on, że silna Rosya może naślado
wać liberalizm Anglii w stosunku do 
podbitych przez nią narodowości. Naogół z 
poi a mało przekoriyvęających argumentów 
ep. Eułogiusza przegląda ogromna nienawiść 
do naszjgo ludu. Nie jest ona oczywiście 
godną chrześcijanka, ale, być może, dowo- 
dzt wielkiej miłości do Boga. W każdym 
razir wszelkie przeciwko niej argumenty są 
bezsilne.

Porównywali tu też, przedstawiciel rzą
du i referent komisyi, Rosję z R/.ymem 
Jeśli tak jest istotnie, to pozwólcież nam, 
polakom, mieć takież prawa do swego języ
ka ojczystego, jakie posiadała wielka przez 
Rzym podbita Grecya! (Oklaski na lewicy).

0 ptakach przelotnych 
i ich zm yśle : ,

Wiele jest rodzajów ptaków, które od
latują od nas na zimę wskutek braku tutaj 
pożywienia i mrozów, ale większa ich część 
odlatuje już w czasie, gdy u nas jest jesz- 
<ze dość ciepło i kiedy pożywienia mnją 
jeszcze podostatkiem. Ptaki, które trzyma

się w klatkach w mieszkaniu, które nie cier
pią więc ani zimna, ani głodu, stają się w 
czasie odlotu niespokojne, całeml nocami 
tłuką się po klatkach, a uspokajają się do
piero, gdy ich wolni towarzysze już przybyli 
ua swe południowe miejsce zimowego poby
tu. Nie wypędza zatem puków  przelotnych 
od nas ani głód, ani zimno i tem nie inożl 
na także wytłumaczyć przylotu do nas tych 
ptaków na wiosnę, gdy « opuszczają one o- 
koiice pod każdym względem dla nich od
powiedniejsze, niż okelice strefy umiarko
wanej. Ńa to znajdujemy jedno tylko wy
jaśnienie: oto instynkt wypędza od nas p ta 
ki przelotne i instynkt ńapowrót je  do nas 
p rzy p rze . Ale choć wyjaśnieniem tem nie 
wytłómaczyliśmy w rzeczywistości nic zgo
ła, przecież zbliżyliśmy się cokolwiek do ce- 
m. Oto zagadeowe t i  zjawfsao włączyliśmy 
w rubrykę zjawisk, których wytłómaczyć 
nie umiemy, a dla których domyślamy się 
jednaj, dl* nas nieznanej przyczyny. Dc ta
kich zjawisk należy budowanie przez ptaki 
gniazda, wysiadywanie jaj, żywienie i wy
chowywanie młodych piskląt, które to zja
wiska widzimy u ptaków młodych, takich, 
które tego u innych ptaków jeszcze nie wi
działy i same czynią to po raz pierwszy.

Ciekawem bardzo jest pytanie, w jaki 
sposób wytworzył się ten instynkt. Na ten 
tem a. powstało wiele teoryi. I tak twier
dzą niektór/y, że po skończeniu się epoki 
lodowej wielkie masy lodów posuwały s ę 
ku północy, a ptaki osiedlały się w wielsich 
przestrzeniach wolnych od lodów, które się 
dla nich otwierały. Każda jednak zima zmu
szała ptaki ao regularnego cofania się z 
tych zajętych przez nie okolic i w ten spo
sób powstało przyzwyczajenie ptaków do 
wędkowania w przód i w tj ł , a na tom tle 
wyrobił się instynkt, zachowany do dziś. 
Inni przypuszczają, że z początku ptaki za 
nadejściem zimy latały w różnych kierun
kach, szukając pożywienia, a najkorzystniej
szym wówczas okazał się kierunek lotu w 
jesieni na południe i w ten sposób, według 
teoryi Darwina, wzmocnił się ów instynkt 
lotu jeslenią na południe. Jeszcze inni wy
jaśniają powalanie tego instynktu kierun
kiem wiatru, który jesienią wieje z północy 
na południe, a na wiosnę przeciwnie i unosi 
le ące ptaki z t  sobą. W skutek tego owo 
początkowe latanie bez planu przybrało me
chanicznie stały kierunek i wytworzył się 
ów instynkt.

Według pierwszej teoryi, jest południe 
ojczyzną ptaków przelotnych, z której one 
w porze cieplejszej robiły wycieczki na pół
noc; według awóch innych teoryi, ojczyzną 
ptaków była północ, skąd w czasie zimy 
posuwały się ku południowi.

Nie do wszystkich pUków stosują się 
to jednak jednakowo. Niektóre, jak np. 
w ilgj, jerzyk, krasnowronka, kukułka, po
chodzą zapewne z okolic cieplejszych, a do 
nas przybywają tylko na lato, inue zaś po
chodzą ze sfer umiarkowanych, a odlatują 
stąd tylko przed zimą.

Jesz ze inni twierdź ą, że w naturze 
ptaka lezą wędrówki, które z koniecmości 
przerywa ty k o  w czasie wysiadywania pi 
skląt. W strefie um iarkow anj i zimnej o- 
kazał się dla tych wędrówek kierunek pół
nocny i południowy najkorzystniejszym i z 
czasem stał Się instynktem. Wędrowanie, 
ciągłe zmienianie miejsca pobytu, to więc 
pierwotny stan ptaków, później zaś dopiero 
rozmaite rodzaje ptaków stały się ptakami 
osiadłymi. Za tem zapatrywaniem przema
wia i ogólna ruchliwość ptactwa i to, że i 
dsia bardzo mało mamy ptaków osiadrych, 
a największa ich część zaraz po wychowa- 
uiu piskląt albo natychmiast odlatuje, albo, 
gdy już nawet wolne są od troski o swe 
młode, pozostają u nas jeszcze czas jakiś, 
lecz wtedy prowadzą życie bardzo ruchli
we i wciąż się przenoszą z miejsca na 
miejsce.

W jaki sposób jednak oryentują się 
ptaki w drodze? Powiadają, że stare ptaki, 
które drogę tę już w iek razy odbywały, są 
w tych wędrówkach przewodnikami, a mło
de, lecąc za nimi, poznają tę drogę i mo
gą ją potem znaleźć same. Sprzeciwia się 
jednak temu fakt, że często młode p tasi nie 
czekają na stare i odlatują przed nimi, nie 
mogą więc przez nie być prowadzone. Fakt 
ten został stwierdzony przez najlepszych i

najdoświadczeńszych ornitologów, tak, iż 
wątpić weń nie rr.ożna. Przypuszczano więc, 
że młode ptaki, odlatując, maią w swem 
gronie jeanego starego i doświadczonego, 
który im wskazuje drogę Ale wyjaśnienie 
to upada wobec tego, że wielo ptaków nie 
odlaaije grapóm , leez pojedyńczo, a mimo 
i.o m ajdują swą drogę bez przewodników i 
nigdy nie błądzą. Dochodzimy więc znowu 
do wniosku, że ptaki znajd u, ą swą drogę 
instynKtowcie i nic wydaje się to w cale bar
dziej cudownem, n ż budowrnie przez ptaki 
gniazd i dobór do tego materyałów, oraz 
rozmaite z i stynktu wynikające ^wyczaję 
owadów w porze lęgowej.

Po czerń poznaje ptak swą drogę, co 
prowadzi jego instynkt? Najprawdopodo 
bniejvzsm jest wyjaśnienie, le  kieruje się on 
wrażeniami wzrokowemi, tak, że spostrzegł
szy np. na horyioncie pagórek, zbacza ku 
niemu instynktownie i t. d. Ża tem wyja
śnieniom przemawia to, że ptaki, wleciaw
szy w chmury, stają się bezradne, oraz to, 
że w czasie mgły przerywają swą podróż.

Przeciw temu wyjaśnieniu przemawia 
zas to, że ptak. lecą także podczas najciem
niejszych nocy i że zdarza się, i i  czasem 
podczas mgły podróży swej nie przerywają. 
Starano się wytłómaczyć to tem, że magne
tyzm ziemi oddziaływuje na pewne nam nie
znane organy zmysłowe ptaków i w skizuje 
im drogę, lub też w ten sposób, że lecą o- 
ne pod pewnym ostrym kątem do kierunku 
wiatru. Przypuszczają także, że ptaki, np. 
gołębie pocztowe, ["siadają jeszcze inny 
zmysł oryentacyjny. Zmysł taki w pewnym 
stopniu posiadają i ludzie. Idąc np. w zu- 
pełi ej ciemności przez jakąś wielką salę, 
lub przez ciemny las, mamy poczucie tego, 
w jakim kierunku isć należy, aby natraiić 
na pewne drzwi lub na pewne miejsce w 
lesie. Uczucie to u człowieka mało rozwi
nięte i często zawodne, jest u ptaków, u pe
wnych zwierząt, a nawet u ludzi niecywili
zowanych daleko więcej rozwinięte, niż u 
nas. Zdaje się jednak, że nie je st ono je
dynym przewodnikiem, wskazującym ptakom 
drogę podczas ich wędrówea, ale że ptaki 
znajdują drogę według większej ilości czyn
ników oryentacyjnych.

Po upłynięciu pory lęgowej jednoczą 
się ptaki dla wspólnych wędrówek, lecz 
więcej jeszcze jednoczą się w wielkie grupy 
i oddziały w czasie odlotu na zimę. W cza
sie tym widać leż u nas w.elkie stada pta
ków, kióre w porze lęgowej żyją tylko pa
ram), przelatujące przez naszą strefę z pół
nocy na południe. I taK np. bekasy widzieć 
możua w lecie tylko barazo rzadao, chociaż 
gnieżdżą się one u nas i wylęgają pisklęta. 
W październiku zaś i w listopadzie, gdy od
latują, i w m»rcu, gdy przylatują napowrót, 
jest ich w pewnych miejscach bardzo wiele 
i w czasie tym poluje s ę na nie.

Muchołówka jest u nas ptakiem bar
dzo rzadkim. W czasie odlotn, a zwłaszcza 
przylotu w marcu widać ją jednak częste 
nietylko w parkach, ale nawet w ogrodach 
publicznych wielkich miast.

Inne znowu ptaki, przebywające w po 
rze ligowej w miejscowościach trudno cio- 
stępuycb, np. w gęstych lajach lub w itlkich 
błotach, w czasie swych przelotów zbliżają 
się do miejsc łatwiej dostępnych. Łatwo 
wówczas spotkać można nad niewielkiemi 
wodami kaczki, nurki i inne ptactwo wod
ne, a na polach J w krzakach spotykamy 
często rodzaje ptaków, które w lecie widzieć 
inotaa bardzo rzadko. W tym czasie ptaki 
te są znacznie mniej płoche, niż w porze lę
gowej i daleko łatwiej je wtenczas podejść 
i obserwować. W tym też tylko czasie prze
lotu można obserwować te ptaki, które la
tem a  nas wcale riie przebywają i tylko 
przez nasze okolice w porze odlotu i przy
lotu przelatuje, jak  np. pewne gatunki ka
czek i ziemb.

Także między odlotem ptaków w je
sieni a przylotem na wiosnę zdarza się cza
sami, le  jakiś ptak z południa przyltci do 
nas. Bywa to jednak bardzo rzadko.

REDAKTORZY 1 Wk DAWCY

TOMASZ M i; i* A O £ g K !  

ANTONI C ZER W ltiSM .

Księgarnie GEBETHNERA i WOLFFA
w  W arszaw ie i w  L ublin ie — polecają n.^bps/te

podręcznik! do nauki języków obcych 
bez pomocy nauczyciela 20251

HUGO BERGERA
l ntwa motod*, j^yka angielski co. 
i,.-lwa uiftoda lę-yta fiuncoskic. o 
i."lwa metoda ję  <jka Łiemie'kiego. 
Toż samo, i.u;s wyższy, ip.npfJn.a.acy.

Cena i fO, w opr. 15
.  I - - ,  .  1-30
4 1 .-. „ 1.3
„ 1.60, „ 2 . -

Hacele do podków
oryginalne l ^ r l  P ^ ^ c h n i e  uzn.ne j.k o  najpra 

■A 10751 lityczniejsze 1 najlepsze, poleca

Dom Handlowo-Przemysłowy 20361

i i i  w Kijowie,
Kreizczatyk 5, telef. 927, Adres telegr, „EMBU“.

D-zyjerany p karm, nai idpcwiudii ejszy 
dla dzieii od fi miesięcy do 10 lat, 
zwłaszcza w cz*si i odłączania cd pier
si i wr o in s ie  rośnięria. Lla tw ia  zub- 
konanie  i. zapewnia praw idłowy roz
wój kości. Sprzedaż v składach aptecz

nych i aptekach 
O strzegam y p rzed  n a ila -  

d ow n ictw am l. 19810

Kijowska 1-sza 
Sala licytacyjna

Licytator miejski

C I E P Ł E

i stałe prowadionie ra
chunków w mieście i na 

i sprawozdania Re-
Organizacya 

Biiansy 
wizye L i kwrdacye
i dzizły ma- P n r r o H u  bnchalte- n n

jąiko.TO. r U l d U j  ryjne. U U ”

stawa rachunkowych- Przepi
sywanie na iiuszynach.

K IJ Ó W , Kreszczatyk 42 m, 29.
Slirzyoka pocztowa 207. 20399

roczne.

Koszulki,
C hustki

puchowwe.

KURTKI, BLUZKI
k aftan ik ), r ę k a w ic zk i, p o ń c zo 
ch y  i k a m a sz e  rob oty  sz y d e ł.

Kurtki na futrze.
Dla cierpiących na reumatyzm 
specyalne kostyumy.

Dziecin, paltociki i kost.
Hi n a jw ięk szy m  w y b o rze

tylko w mag. Czssko-Rosyj. Ma* 
chan. pracowni wyrobów czydałk.

G> W. Andrle
W.-Wasylkowska N r 10. 

C enniki na A ąilanie.
P iix -F ix e . 19128

(Kreszczatyk Nr 27 drug:e piętro na
przeciwko Prorozncj).

niiuej-szem za
wiadamia, że 

dn. Ifi-gn Fstopada o _g. J2 w dzień w 
lokalu s a li lio y ta cy jn ej odbędziesię

Licyłacya.
Przeznaczone do sprzedaży: najrozmai- 
tszo meble, lustra, łóżka, obrazy, dy
wany, portyery, lampy, kandelabry, 
bronzy, porcelana, zegarki, mekhiur, 
pianina, fisharmonie, lornetki, sa
mowary. rozmaito HguHu, instrumenty 
muzyczne, kostynmy damskie, suknie, 
futra i rotundy, rowery i wiele in

nych rzeczy.
O glądać m a le a  codziennie od 

10 rano do 6 wieczorem S a la  li* 
oytacyjn a  prxyjm uje w  k o
m is  n a jr o z m a itsz e  r z o c z y  do  
s p r z e d a ły  z  lio y ta cy i, 20281

Fabryka Powozów i Skład (nowe i u- 
żywBne) E. (L u baszew sk iego  i J. 
S zejk a  w h iow ie, ul. Michałowska 
pomiędzy JGN? 14 a 16. 20190

Słuchacz wyż. kursów toch- 
nic-nych, posząkujc 

korepetycji lub inaeJJ zajęcia na wy- 
iszd. Adres: Biała-Cerkiew, poste-re- 
stante M. N. 20444

Buchalter 19861

kawale*, lat 32, rutynowany w prze- 
niy-dc i gospcdłrc-twie rolnem, po
szukuje posady cd 1 styi znia 1911 
r. ewentualnie za ra z . Łae, i r e  
oferty dla »Warł»wac niozta Po- 
ł< r m  g. wołyńska w S asinie.

Nie żałujcie
40 kop.

a będziecie zad.w tlei)’. 
Ogłaszaią w gazet'ch spódnice po 2 
rb. 35 kop. Ń&bjć t*ką spódnicę, 
to znaczy wyrzucić darmo pieniąd e. 
Jak dawniej, szyję spóda ce z naj- 
lcp>zy. li materyałów,' trwale i wo- 
dlng najnowszych fasonów. A n giel
s k ie  sp ó d n ice  z najpraktyczniej
szego, modnego, angiel. kortu w n» - 
ro:m. kolor, wysyłam za 2 rb 75 
k., w lepszym gatULkn 3 rb. 60 kop., 
-a  zaTczka poczt, i bez zadatku. 
Przesyłka *5 k., a na Syberyę i A- 
zyat. rto^yę 85 kep. Przy oostań li
ku wska? dług. spódnicy, ohjęt .ść 
stanu i bioder. Prrszę zwracać Hę 
z zaufaniem l nie brać za i-indot.ę. 
Adres: Zakład spódnic i Muzę*
>Marya<. Warszawa, Dzielna 21 
oddz. .O. 20395

WWOR. W. Z tOT.MCUWLEM u» PA ny*..
T^HMió Y C T i)  / T y s , D

' mswej -j k ffL1V l 
6KilTECZNolicSSSr_

lGORSKIECO
?3i

fyscif
'LEPIOlZ 

MASIZOBW., , IX
19340

łfrj.szjtsacTr^

Młody człowiek
iat 27 i  wyksz' łcenifin fdol. gimnaz. 
zagr. z k ilao lilirą  pra! t.k ą  gospodar
ską. znający języki: polski, rosyjski, 
ni- liiiocki i francuski, poszukuje od 1

rkuiffl Sekretarza
w Tow. Rolni zym lub przy zarządzie 
dóbr. Sz1 zególy i pierws;orzędoe rukc- 
nnndacye: Poćd< Lysómka kijów. eub. 
poste-rc tante dU »Alfa< .0383

n m i  r\y  k'i- gob- ra<lomyśi. p°w-̂
ł UO UA. kol. n :emiec. sprzed. 
Żytomierz p -rest., okaz. 3 rb. 51t-537

20123

Czytelnia Nowości 
M. Olszewskiej
Prorezna 2 f . Otrzymano najnowsze 
powieści i »Serduszko< Żmijewskiej.

Tapicer i Dekorator
z Warszawy 

uprasza Sz. Publiczność o robotę. Ka- 
rawajuwska 35 m. 2, Głębocki. 204tt5

Od 1*30 llpca 1910 roku
TYGODNIK

z długoletnią praktyką 
przy wzorowem gospo-Rządca

darstwie kawaler, w wieku średnim, 
nn.qyuku:e pos»dy Adres: Księgarnia 
Ungraw Kielcach dla iRolcika*. ł'0290

1 f l l / a i  P ° ,a k ' p ostaw n y, z do- 
L U n a j  hremi świadectwami 1 reko
mendacja, poszukuje mi.\sca. Tymo- 
1' ej iw stu  13 m 2. "20464

D utyn . n a u c zy c ie lk a  m rzylti
• •  ud/.iela lehe. osjtorn aoro4. i dzie
ciom Przygot. d i konserw: tir . i do 
szktł mo -.ycz. Halicki targ Nr 4 m 10 
(róg Złatcustowskiej'. 20167

pismo dla r o t o  polskich
wryohodzi w o b ję to śc i

znacznie
Głos Katolicki

tolickieur.

Glos Katolicki
warstw społeczeństwa polskiego.

Głos Katolicki pomieszcza 1 irtykuły w

Poszuk. l a ' * - f , u "
kowski Nr 37 m. 3.

Buiwsr Bihi 
20463

Kamiemec-Podolski
Prenumeratę 1 ogłoszenia do

„DziennikaKijowsk."
przy jm ują:

p. Prusinowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia PoJska 

p. Sanlutycz-KuroczYCkiego.

westyach religijnych 
politycznych, społecznych i literackich

Glos Katolicki
kich douioślejszych wypadkacn z ży 
cia kratowego i zagrimicznego.

Katolicki S i . K . T g i  3 ę
i środki nie pozwalają na czytanie 
i prenumerowanie pisma codziennego.

6 tos Katolicki
■WARUNKI PRENUMERATY:

Rocznie z przesyłką 
Półrocznie . . .

. 5 rb. 

. 3 rb.
Za granicą (tylko rocznie): ko
ron 15; marek 13; franków 16; 

dolarów 3.
Adres Redakcji i Administraoyi:
Kijów, ul. K o śo le ln a  4

D rakam i* Polaka w Kijowie, alłoa Krerscwtyk: Nr 86.
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